
*8 i XIII. Nr. 34 <3526)
PR ZED ST A W IC IELST W A !

W Or*. Poniedzlałsk 5 lutego 1934 r.
*.fcc,akcja i ‘uministracja: Wilnu, Zamkowa 2. Otwarta od godz. 8 do 4. Telefony? Redakcja 17-82 Administracja 228

BARANOW1CZE — oL azeptyctoego —  A  Łasza*, 
GŁĘBOKIE — ol. Zamkowa 14 Księg. W . W łodzimiero*
GRODNO — Księgarnia T-w a „Rucfc".
MORO 0 7 ! Ej — K sięg a m i KoŁ „Ruch"
KŁECK —  Sklep „Jeanośc"
LIDA — u l Suwalska 13 — S. M atusia 
ŁUNINIEC — Księgarnia KoŁ ,Ruch*‘.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-w a „Ruch"
NIEŚWIEŻ uL Ratuszowa — Księgarnia jarwi.istaego 
NOWOGRÓDEK — K io sk  SŁ Michalskiego.
N.-SWIĘC1ANY -  Księgarnia I wa „Ruch“

DR1 JA — Kowklo.
OSZAllANA — Księgarnia Spółdz- Naucz 
PODBRDDZ1E — u l Wileńska 15 T  Gurwicz 
P1ŃŚK — Księgarnia Polska — SŁ Beonarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnel.
S I OŁPCE —  Księgarnia T-w a JRuch".
SŁONiAl — Księgarnia J. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
5A10RU0NIE —  Stowarzyszenie Przyjacioi Oświaty,
ST. ^WIĘClANY _  M, Lewin —  Biuro gazetow e ul. 3 S ;a 5, 
SZARKOWS2CZYZNA M. Mindel, skl. apteczny 
W OłOZYN — t.fberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg, KoL „Ruch".

PEtENUMERATA miesięczni- z odniesieniem do domu, lub z 
•rsw ytką pocztową 4 zL zagranicę 7 zL Konto czekow e PKO 
IMr. 80259. W  sprzedaży detaL cena jednego numeru 20 gr.

Opłata oocz.towa uiszczona ryczałtem.
Redakcja iękopłsó"' nlezam ówiom ch nie zwraca. Administra 
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rc mieszczenia ogłoszeń.

CENY OlłŁOSZEN: wiersz m lim etro\. jednosznutt^wy na .tronie 2-ej I 3-ej gr. 40 Za tekstem 15 gr Komunika, oraz 
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Jeremi Wlśniowiecki
W ładysław  T om kiew icz: — lercm i 
W iśniow iocki (16)2  — 1651) —
W arszaw a 1933. S tr . XV k r  406. 
R ozpraw y hisAoryczuO T -w a N auko- 
n-ryo W arszaw skiego . Tom  X II.

Nic był ten  m łodym , k to  nie p rzeżyw ał 
g łębokich  rinocy j, obcując z ryccj-skinii bol.a 
te ra m i sienkiew iczow skiego „O gniem  i mis-, 
c /e ir i" , z  n ieustraszonym  K kr/o tu sk im , z n ie ­
złom nym , tw ardym , w  obow iązku, n ieug ię tym  
w zasadach , a  dobrym  łagodnością  dziecięcą 
B odbipiętą, z wodzem n ad  owoc.zisnc wodzy, 
groźnym , a  w spaniałym  m ęstw em ,, odw agą i 
czarem  Jerem im  W iśniowiiH-kim! Tym  sa ­
mym Jerem im  W iśuiow ieokini, k tó rego  owo- 
t/.ism u  M oskwa priUSzwalft, „pal,-jem " —  ta k  
srodze  g rom ią* , d a ł jej s ię  we znaki, w  k tó ­
rym  K arol S za jnocha  w idzi „dz iką  n a tu r ę ' ' ,  
b ezp rzy k ład n ą  pychę, rozrzu tność  chciw ość 
nio co fa jącą  się p rzed sam ow olą, bezpraw iem  
i gw ałtem , k tó rego  zowie niszczycielem  w 
dobie b u n tu  (Chmielnickiego . chę tn ie  da je  
w iarę1 św iadectw u  przeciw1 księciu  choćby ta - 
kego Krzywa-.za.sa, czy  sam ego ( Innielnickie- 
go. Owszem, .ązszc/z surow sze, jeszcze o strze j 
szz sądy  wyda.jo ten  niepospolicie u ta len to w a­
ny1 h is to ryk , m i- trz  p ió ra , id ea lis ta  i p a tr jo - 
t_ , ożyw ając, jako w o jiin ji sjtólezesiiyeh k sią ­
żę Je rem i .zuw ^niał pow szechni*1 ja k o  jodyny 
rycerz , obrońca, zbaw ca P o lsk i orężem . I jx>- 
zostaw ia  m u ta. sław a u w szystk ich  ówc.zes 
nych poetów  ikrasom ów ców  dziejow ych, zaeho 
w ała  się w1 n a tchn ione j nim i pam ięci synów  i 
w nuków) ale. m e jerzyniósłszy ż.adnego rzeczy­
w istego pożytż.u sw ojej te raźn ie jszości, nie 
p rzo jdzio  też zapew ne w ]>rz,y szłość daleką . 
Pa bow iem  błogosław i ty lk o  mężom tw órczego 

dueha, a  Je re m i W i.śh.owierki nie p o łia d a ł 
i  m jr/m it iszej isk ry  tw órczości11... O b rak u  te j 
tw órczości m a  św iadczyć m ała  liczebność sit 
zb ro jnych , k tó re  g rom adził dokołu siebu i z 
k to ren i- bii się z  przew aża jące  mi m asam i ko­
zacki* m i.

N ieprzychy lny , w yraźnie surow y sąd  na 
b iera  cech szczególnej o stro śc i i  ja sk raw o ­
ści, gdy się uw zględni talent, au to ra  „Dwóch 
la t dziejów  naszy ch ' ‘ łączący  się z p i aw dz i­
wie p ięk n ą  i sz lach e tn ą  <lusz.jp pełną idealiz­
mu i m iłości <liczyzny , co słuszn ie  podnoś 
na jlep szy  znaw ca dziejów  i psych ik i po lsk iej 
kozaozyzny F ran c iszek  R a ni t a-< łn w rońsk i.
ś 2«w*rólme idealne  pojęcie p raw dy  dziejow ej 
z.nifrwalajo Szajnochy  tiu t.-M .u .ic j t-urowośct 
wobec szeregu  dowódców . naw et rządów  
R zp lite j, do p rzyp is/w  a n ia  prz.edew szystkiem  
je j w iny, do idealizow ania kozaczyzny paso­
w anej lia „ ry ęe rs tw o “  i do daw an ia  wiary 
przyw ódcom  te j kozaczyzn/ w oskarżan iu  
czołowych mężów owocze.snej Polski, w śród 
k tó ry ch  nu. jedno  z naip i- rw.sz.vcb m iejsc w y­
bił się Je rem i W iśniew iisiki,

To, co było u Szajnochy , jeś li n ie zło tą, 
to  s re b rn ą  m oneta, wy kutii przez, talent, z 
k ruszcu  rozległej wi< jz.y, ozdobną idea lis tycz­
ną  o rn am en tac ją , dz iś rozbiega się ju k o  d ro b ­
ny obiegany szeląg  pub licystyczny , sp re p a ro ­
w any bez ta len tu , bez este ty k i, s top iony  z. 
ni* w yszukanego m a te rja łu  z. pięciu m try w ja l- 
nosei, a s tro  rzucającem  się w  oczy. O dm ien­
n a , gokza to n n a , treść  u jem nego nądn, odm a­
w ianie caetngi dz.u iowej też sam e, może ty l­
ko laostrzoue ja k ą ś  osobliw ą zapalezyw ością. 

Rzecz znam ieiu ia  —  w idow isko tan ie
odhj wa się jh> u k azan iu  , obszernej, jedno- 
tom ow ej źródłow ej m o nografii, w d a n e j  me.-
law no przez W arszaw skie  T ow arzystw o N au­

kowo, p ióra  W ładysław a Tom kiew icza, zna- 
m g o  z badań  uad kozaczyzna w pierwsz- 
połowie X V II  w.

A u to r Postaftbw ił dokonać lego nu dużą. 
skalę, co p rzed  66 la ty  mi. daleko  m niejszą, 
i ram ach  w ym agi.ń pow ażnej i1 ncykłopedji 
I'ow sz.eehm j O rg e lb ran d ta  w ykonał jeden  
tej fila rów , n ie s tru d zo n y  Ju lja n  Bartoszewicz., 
illa k tó n g o  J e m n i  W iśniow iocki bv ł c h a ra ­
k terem  stanow czym  i n iug iętyn i, * księciem  
dum nym , zaciętym , mężem, k tó n g o  w ielkim  i 
m eoounianym  przym iokiui jody nic w ygóro­
wana dum a ubliżała, szlachcicem  i panem , 
p raw ie  udzielnymi, up a rty m  w ładcą, k tó reg o  
n ik t  n ie  m ógł ob rażać , k rzew iciel,.U1 życia pul 
sk itg o  na  Z adn iep rzu  i o rg an i/jito ren i s to ­
sunków  w łościańskich, w czem b \ ł  o wiele 
,^zlttehetni<‘jszyni od w szystk ich  innych  p a ­
nów u k ra in n y e h " , mężem wieKOpoinuyni, a 
„obyw atelem  najzacn ie jszym , wi(‘lk tn i!“ .

J u ż  z tych  chociażby op in ij znakom itego 
liis to ryka  wmioskować możemy, ja k i ż a r  en to - 
j iw n u  bije  ze szkicu  '<go o księciu  Je rem ńn , 

k tó ry  nuturainic- ni<‘ m ógł byó jiom in ięty  przez 
żadnego z badaczy, zagłębia,iący< h się w dzie­
je  kozaczyzny, ja k  R an itę-tław rońsk iego , lv i’u- 
> z.ew skugo, K ostam arow a i t.d . W  szkicach 
iiistorycznyeh K u b a li ez.ytelnik sjio tyka  się z 
\  iśtiiow ieekim  pi-zy „O blężeniu L w ow a" w r. 

‘1)48, oraz p rzy  „O blężeniu Z baraża i poko­
ju  pod Z bo row em ", w reszcie w „B itw ie pod 
B eresieck iem " s p o t \k a  się  i w1 dw utom ow em  
dziele o Terzym O sso lińskan , zaw ziętym  w ro­
gu  ks. Jerem iego  P rzy m io ty  rycerza  i wo 
dza znalaz ły  tu  gruntownie uzasadnien ie , u ję ­
te  w k sz ta łt n iezrów nanej p la s ty k i tego d ru ­
giego, obol. Szajnochy , m its rza  p ióra, n a r r a ­
to ra  dzio jopisa, b ard z ie j od swego p o p rzed ­
nika, o strożnego  i pow ściągliw ego w w yno­
szeniu i po tęp ian iu .

A jednak  ta k  dobrze nam  znanego J a r e ­
mę z „O gniem  i m ieczem ", tego lycerza  
bez s tra ch u  i olbrzymia, tsa jącego  do zapa 
-sów z krociam i zbun tow anej czern i, w dobie 
k a tak lizm u  dziotowego. kiedy w błyskaw icach 
i jno runaeh  w alk  i k lęsk  zap ad a ła  się mo­
cars tw ow a jto /y c ja  P o lsk i, tego  .1 erem y m e 
znaliśm y! X a to  po trzebne było obszerne; 
specja lne  dzieło, w  k to rem  nie ja k iś  f r a g ­
m ent z żywot a i  działalności, ta k  zresztą, 
w ie lostronnej et-ego męża, byłby przedm iotem  
badali, a le  cały  żyw ot i p ra c a  a  tle  owoczes- 
nyeh stosunków , % zjtehowaniom  ntezhednego

w aru n k u  d la  każdego bn.dacza —  przinlfaiolb- 
wo.ści, pozbawioinęj wszelkich u pńo ris tycznye li 
założeń.

T akim  w ym aganiom  odpow iada w łaśnie 
dzieło W ł. ł  omkiewńcza. A u to r o p a ił je  na li­
te ra tu rz e  fiolskiej i obcej, n iezbyt, dodajm y, 
o b fite j, źródbu-b drukow anych  rękopiś­
m iennych, po k tó re  s ięgną ł nawo do zbiorów  
.^g ran iczn y ch . Zniszczenie w czasie o s ta tn ie j 
w ojny bogatego arch iw um  iśniow ieekiego, 
poz.bawiło i a u to ra  i Sziclo jego  Inirdzo cen­
nych nm terjałów 1, t,e zaledw ie częściowo z ,n- 
m g o  źród ła  duło s ir zrekom pensow ać.

/  p ię tn a s tu  rozdziałów i zakonczi nia 
me w szystk ie są  jednako w ażne i ciekaw e, 
nii- w szystk ie jed linką ilość w iadom ości i 110 
wyeli zdobyczy przy noszą. D o najciekaw szych 
należy zaliczyć to, co znajdu jem y w p ią ty m  
mUcż.y zalic/.yć to, co znajdu jem y v, p ią ty m , 
najobszerniejszym i rozdz.ian- o kolonizm  ji / a  
dn iep rza , dokonanej przez lis. Jerem iego. J a ­
każ, 1o była kolosalna p raca , co a  rozm ach, ja ­
kie o lbrzym ie rezuLUy i nauka — czego mógł 
dokonać na południow o-w schodnich obszarach  
Rz.pliiej potężny, czynny, a m ądry  m agnat, 
jak im  był książę Je re m i! K siążę Je rem i miał, 
trzeb a  to  zaznaczyć, godnego poprzednik*) w 
osobie w łasnego swego roclziea, znakom itego 
kolonizaitora praw abrza żiicj l k ra in y , ks. M i­
kuła t \  iśniow ieekiego. On w łaśnie za. B a to re ­
go sp raw ow ał w ładzę zw ierzchnią nad koza­
kam i, 011, jak o  s a t ro s ta  czerkask i, zw rócił 
w zrok p rzen ik liw y  na południow e obsz n y  /.&- 
lin ieprza k ijow skiego, na dorzecza. Bułyy Psio- 
łu  i W orskły , Jiamięt-ająmęj k lęskę w itoldow ą, 
011 z i j ą ł  się ogrom nym  k ra jem  w yluilnionym  
przez  najji.zdy- ta ta rsk ie , a  lekcew ażonym , za ­
pom inanym  daw nie j przez w ładze litew skie , 
potem  —  koronne, naw et po F u ji L ubelskiej, 
k ra jem  pustynnym . (>11 i syn jego sp e łn ia ją  
te  w łaśnie, eo do tąd  lekcew ażone i zapom i­
nane było przez władze państw ow e. Z azna jo ­
m ienie się z ko lon izacy jną  działalnością  obu 
tych  niepospolicie zasłnż.onych książą t, poz­
w ala ra m  na zo rjem ow ane się, ja k  w i“le w a­
ży ła  0.111 v, zak res ie  sp raw  obronnych , g-o-ąio- 
drcz.ych, k u ltu ra ln y ch  i granicziy .cli.

O 20-lc.tnich p raw ie  rządai-li .!< nmniego 
na /.ad iiii p rzu  mów a u to r  .jjiko o okresie 
,.n« jb łudzia j in tim syw iuę kolonizacji tvch  
z ie m " , w rządach  tych  w idzi rezu lta t „p raw ie  
40*k ro tn ie  gęstsze j sie.01 za ludn ien ia  w porów  
niuiiu ze stanem  z, r. 1630"

< ibliezenia. ogó iingo  zaludnien ia  W iśnio- 
wiecz.ezyzny w- la tach  1645 — 47 da ją  p rry b li-  
żoną. c y trę  38460 gospodarstw  >, ilością głów, 
dochodzącą może do 360.000, z 760 pr/.eszlo 
m ieszkańcam i na I m ili kw adr, na Posu lu , li- 
czącem około 270 kw. mii. Są też w szelkie 
dam- 1I0 w nioskow ania o dobrych w arunkach  
życia te j ludności p o d d an e /e j ks. mg1-,
co lx)gaetw  sw ych niez.m iernyiłi jak żeż  ina- 
<■/.< 1 uzymiił, r.iż inny  nah ab  )>olski w sto  z 
c/ciii-i lat jk) nim  — K aro! R adziw iłł Nic- mi 
festyny , polow ania. 1 b łazeństw a, lecz na 
w ojsko ponosi# o lbrzym ie w ydatk i, na wojj ko. 
z.awsz.e w jego .ręku k arne , w yborne i w alecz­
ne. O rozm iarach  tych  ku obronie' „ jczyzny 
w ydatków  aa w ojsko m ech da je  w yobrażenie 
okoliczność, że żołd roczm  każ.dpj chorągw i 
h u sa rsk ie j kosztow ał księc ia  3(1.060 zł. poi., 
in iljony  szły1 z .jego szk a tu ły  1111 żo łn ierza, eo 
służąc k s:ęoiu służy ł i b ro n ił całe j R zplite j.

W zw iązku z u trzym yw an iem  /.nacziu-go 
w olska . służbę sz lach ty , w  nioby w ałej do tąd  
n a  A adriieprzu ilości, sz ła  kolonizacja i la ty ­
n iz a c ja  k ra ju , do czego p rzyczyn ia ły  się. ho j­
ne 1 undacje  ks. Je ren iifgo , który’ sam  w inło 
dym  w ieku naw rócił się n a  kato licyzm , po ­
zo sta jąc  zaw sze tiile rancy jnym  dla. innych  
wyzna ń.

£ liw iała unienia Je rem iego  WTśniowięe- 
k iig o  urosła, w ojiinji tych , 1-0 mu by li współ- 
trześni i tych , co go prz.eży li, znrów no jak  
tych , co sy n a  jego  n a  tro n  w ynieśli i co u- 
kładjiJi rym y, sław iące pam ięć spraw iedliw ego 
„w ite z ia "  i w prow adzali w o /s z ik  na jdo - 
sU ijniięjszyth pam ięci i uwu Ihii nia boha­
terów narodow ych, n ie  na  g ru n c ie  koloniza- 
to rsk ie j, gospodarczej,, k u ltu ra ln e j jeno dz ia ­
łalności, u ro s ła  i w yolbrzym iała ona na po­
lach w alki.

W iśniow iocki s ta ty s tą , w pi zeciwiań- 
stwic. do O ssolińskiego, cz.y hetm ana. S ta n i­
s ław a h oniccpoLskicgo, n ie był, n a  sejm ach 
p raw ic  go m oznae, a le na w ojnie je s t i tu  
os i a gii w osta tn ich  la tach  swego żccia sp len ­
dor pełnej sław y.

Boleśnie d a je  idę we k ilaki Mo-kwn- je sz ­
cze w dobie w ojny sm oleńskiej w la tach  1632 
—  34, p iisiosząe okolice Ih ityw la , R ylska, Sie 
rsk a  i K u n k a  W w ojnie tu reck ie j z la t  
.633 —  34 rów nież b ierze udział, przyprowm 
dza w łasny  oddział pod K am ieniec hetin . K o 
ntccpolskienm . Pow ażnie oddziaływ ujt- książę 
na pow odzenie oręża polsk iego  w r. 1638 w 
walec ze zbun tow anym i kozakam i: p rzy p ro ­
w adza hetm anow i Potock iem u oddzia ł 4-tysią 
czny i w w ażnej IńttTO jiod Żołniin 111 nad 
Kuła sam  osobiście n ieraz  wiedzie żołnierza 
do boju, rów nież w walce z llu n ią lo ż  nad Ku 
łą ; ra z  pod nim  konia  ubito.

Po fo r tu n n y ch  zapasach  z M oskwą 1 ko­
zaczyzna bron i W iśniow iocki R zp lite j od T a­
tarów w la tach  1613 —  46, a  b ron i sku tecz­
n ie : odnosi zw ycięstw o w s ie rp n iu  1643 r. 
mul uchodzącym i z jasy rem  najeźdźcam i, zdo 
bywa- tam  rozgłos i estynię  11 K on iecpolsk ie­
go, czynny  je s t w z/nanej oszm utnw skiej w-ik 
to r j i  i raz  jeszcze n a  poez. 1646 t\ b ije  nad 
Mi rlą  ta ta rsk ie  czam buły.

Przychodzi, rów nie pam ię tny , .jak 'm szczę  
sny- d la  P o lsk i r. 1648; rok  śm ierci w yb itne­
go m onarehy , W ładysław a IV, rok szalonego 
w ybuchu b u n tu  kozackiego i ta ta rs k ie j  n apa  
śei, rok  Żółtych W ód, K o rsu n ia  i Piław ioc. 
P od  P iław cam i by ł i W iśn io w io ck i; w alczył 

tam  dzielnie, rob ił eo mógł. żob\ pow strzy -

1<T g t t i im  e oblężenie 
b a n d y t y

BANDYTA JANIAK ZABIŁ DOZORCĘ 
1 RANIŁ DWÓCH POLICJANTÓW 

ŁÓDŹ PAT. —  Policja powiatu turec 
Kiego, otrzymawszy wiadomość, że po­
szukiwany od dawna przez władze bandy 
ta józef Janiak przeoywa obecnie u sw o  
ich rodziców we wsi Wielkie Księżyce, 
-otoczyła dom Janiaka, polecając jedno­
cześnie wiejskiemu dozorcy nocnemu do 
wiedzieć się, czy Janiak jest w domu. —  
Janiak, w chwili gdy przy domu stanął 
dozorca zasapał go  strzałami rewołwero 
wemi, zabijając go na miejscu. W ówczas 
óolicja rozpoczęła oblężenie aomu, któr° 
trwało 10 godzin.

W międzyczasie Janiak umożliwił swo 
tej rudzinie opuszczenie domu, sam zas 
ukrył się na strychu, skąd począł ostrze­
liwać obiegającą go policję Policjanci 
zaopatrzeni był' w  pancerze ochronne, 
mimo to jed.iak bandycie udajo się po­
strzelić dwóch ooliciantów. Po lfi-godzin  
nej strzelaninie policja zranionego Jani a 
ka u -reszcie ujęła. Janiak stanie przed są­
dem doraźnym.

w, Frsiiiii
Z oyrcktorz bezpieczeństwa r<* edminlstratora

Komed]!
PARYŻ. PAT. — W dniu wczorajszym ministrem spraw wewnętrznych Froteu doko- 

nastąpiły wypaoiri, krure odbiły się g  łosiem  nal poważnych 'm ian na w yższych sta no w i­
echem w< polit) ,znych kołach paryskich. Jak skacti w administracji i sądownictwie. Pro- 
wiadomo premier Daiadtei w  porozumieniu /- kurator przy sadzie pierwszej instancji okręgu

Pakt przymierza bałkzńsklego
ATENY PAT. —  Według otrzyma­

nych tu w .adom isci, Grecja, Turcja, Ju­
gosławia i Runiunja doózły do ostatecz­
nego porozumienia w sprawie zawarcia 
lantu bałkańskiego na okres lat 10. Paki 
ma byc parafowany w dniu jutrzejszym.

BiA lO G R óD P !\T. —  W ciągu całe­
go dzisiejszego dnia w Białogrcdzie od­
bywały się konferencje między ministra­
mi spraw zcigranicznych Jugostawji, Ru- 
munji, Turcji i Grecji.— Po ukończeniu 
konierencyj wydany będzie oficjalny ko­
munikat.—  Wszystkie dzienniki jugusło - 
wfeńskie obszernie omawiają konferencje 
ministrów soraw1 zagranicznych oaństw  
bałkańskich.

BLAŁOGRo D PAT. —  Dzis w ieczo­
rem og‘oszono tu następujący komuni­
kat:.

Czterej ministrowie spraw zagranic. - 
nych Grecji, Ruimnji, Turcji i jugosła- 
w ji zebiałi sie 4 lutego w jugoslowiań- 
skiem ministerstwie spraw1 zagranicz­
nych i parafowali ostateczny tekst pak­
tu przymieiza bałkańskiego. Ministrowie 
postanowili że oficjalne podpisanie tega 
dokumentu nastąp* w' Atenach w tym ty­
godniu. Tekst paktu przymierze bałkań- 
skiegc będzie ogłoszony natychmiast po 
jego podpisaniu.

Sekwany Pressard szw agier byłego premjera 
Chautempsa, przei-^siony został na inne sta- 
nowdłko w -lądzie kasacyjnym, dotychczasowy 
dyrektor bezpieczeństwa prnblic nego T.Knne a  
trzyma! stanowiskc administratora Komedjt 
1 rancuskiej, pierwszy pretekt poUcji pary 
sk.ej Ciappe mianowany został generalrr m re­
zydentem Marona.

PARYŻ PAT. — Przeniesienie m  etnefj 
turę dotychczasow ego administ-atora Komedji 
Francuskiej Emila Fabre, wy wołało żyw ą rea­
kcję w  kolach artystycznych i literackich. Jak 
donoszą dzienniki, artyści Komedji Francuskiej 
mają złożyć zbiorowy proter* przeciwko tej 
dymisji, jak również nominacji na stanowisk ' 
administratora Komedji byłego dyrektora bez 
pieczeństwa publicznego. Artyści mają zgło­
sić zbiorowe ustąpienie z teatru.

MANIFESTACJE NA WIELKICH 
BULWARACH

PARYŻ. PĄT. —  Skrajne żywioły prawico­
we usiłowały dziś wieczorem manifestować n« 
Wielkich łułw arach. Wskutek jednak wycL  
nych uprzednio zarządzę’' manifestantów roj 
proszono. Do poważnych zajść nigdzie nie 
dcszlo. Oddziałami policji kierował osobiście 
nowy prefekt policji paryskiej Bonnefoi S - 
beur.

POTĘGA MILIfAKNA SOWIETÓW
Zwiąkszeriie aparatów bombardujących. —  potężne fortyfikacje na gra­

nicy zachodni*1]. —  Motoryzacja armjl. —  „Świńskie ryje"
MOSKWA, PAT. — Na kongresie partji 

komunistycznej komisarz spraw w ojsko­
w ych V\ oroszyłow, w yg łosił przemówienie, w  
któreni cbszem ie omowił zagadnienia obrony 
państwa sowieckiego.

Na w stępie mówca ostro skrytym/wal stan 
kolejnictwa sowieckiego, zarzucając mu dezor­
ganizację i brak elementarne' dyscypliny 
wsrod kolejarzy. M ówca krytycznie odnosi 
się do dotychczasowych wyników pracy t. zw- 
kolejowych wydziałów1 politycznych. — Woro- 
szyłow  domaga się podciągnięcia sprawności 
kolejnictwa do poziomu sprawności armji i po­
trzeb obrony państwa, żątiajac od w /działów  
politycznych, by zaprowadzi.y surową dyscyph 
nę na kolejach.

O stanie czerwonej armji mów’ca wyraża 
się bar oz o dodatnio, stw'ierdzajac, że zbrojenia 
stoją na w ysokości zadania. Dotyczy to prze 
dewszystkiem czotgow, artylerji lotniczej,

Karatńnćw maszynowych 1 łączności —  Lotni 
ctw o zwiększyło ilość aparatów bombardują­
cych. —  Z braków, mówca wymienia nizszą 
od zagranicznej jakość motorow sam ochodo­
w y cli i samolotowy ch. Stopień motoryzacji 
armji wynsi 7.74 konj parowych na jednego  
żołnierza czyli jest większy niż w e Francji 
Anglji.

M ówca zaznacza, że cała zaniodnia grani 
ca Zv..ązku Sowieckiego od jeziora ŁadożsKłe- 
g o  do morza Czarnego, oraz g-anic na Dale 
krm W schodzie, zostały potężnie uforryfikowa 
ne, to sam o dotyczy wybrzeży bałtyckiego, 
czarnomorskiego i Pacyfiku.

Mówiąc o flocie sowieckiej W'oroszyłow 
zaznacza, że brak jei ofensywnych rodzajów  
broni, jak okręty lotnicze i t 7.w>. aw'jo-
matki. C-o do przemysłu wojennego, to mów­
ca usr.arźa się na niską jakosc produkcji i wy 
sekie koszta własne. Natomiast żołnierze do

TijFdinltH zagada półnsfcyeh aproplarów
Pc-miriio skrupulatnych badań, punk­

tów obserwacyjnych, śledztwa prowadzo 
negc przez trzy państwa skandynav skie, 
dotychczas nie udało się rozwiązać taje­
mniczej zagadki nieznanych samolotów. 
Zapewne czytelnicy przypominają sobie, 
feljeton zamieszczony w tej sprawie 
przed niedawnym czasem. Poprzednio 
krążyły pogłoski, ze mogą to być samo­
loty japońskie. Obecnie zdaje się nie ule­
gać wątpliwości, że mamy do czynienia z 
aereptenami pochodzenia sowieckiego. 
Jedynie niepodobna ustalić celu, dla któ 
rege odbywają się dziwne raidy powie­
trzne.

Sztab generalny Finlandji opubliko­
wał ostatnio urzędowy komunikat, w któ 
rym stwierdza fakf tajemniczych lotów. 
Loty te odbywały się na linji Kantała- 
chti ponad system wodny Kendoki ao 
Perameri, lub tez ponad Murmańskiem. 
Widziano je też w  Kemi. Komunikat szta 
bu oświadcza, że zmuszenie do lądowa­
nia *ych letników napotyka na nieprze 
zwyciężone trudności i w ymagi łoby sku

pienia na północy <łgromnych sił lolni 
czych, co w tej chwili jest niemożliwoś­
cią. Należy oczekiwać, aż aeroplan - w i­
dmo zmuszony będzie do lądowania 
wskutek jakiegokolwiek defektu.

Gazety szwedzkie i fińskie wyrażają 
przekonanie, że są to (otnicy sowieccy, 
którzy posiadają bazę w Karelji lub na 
Murmarńe. Stad wylatują, dążąc w kie 
runku północnej części zatok: Botnickiej. 
Aeroplany sowieckie oosiada ią doskona 
łą konstrukcję. Szybkość ich wynosi od 
275 dc 325 kilometrów na godzinę.

„Svenska P-essen" jest zdania, że ce 
lem tych lotów jest ustanowienie najbliż 
szej drogi do Atlantyku, dokonanie map 
lotniczych tej części kraju i przygotowa 
nie stiategiczne na wy padek wojny z 
państwami skandynawskiemu Być może, 
należy lot)1 traktować również jako de­
monstrację potęg? napowietrznej floty so  
wieckiej.

Narazie są to jednak wszvstko przy­
puszczenia. zagadka nie została jeszcze 
rczwiazana.

brze opanowali technikę. —  Naog^ł mówca 
stwierdza, że wyszkolenie czerwonej armji stoi 
na w ysokości zadania.

Co stę tyczy składu socjalnego czerwonej 
armii, jest or następujący: 45,8 p ivc. lObotni- 
ków, 42J5 procent chłopow, 11,7 p-oc. inleh 
gencji pracującej, 49,5 proc. dow ódc/w  i żoł­
nierzy należy dc partą, h/b do związku młodzie 
ży komunistycznej. Pooczas ostatniej czyst­
ki usunięto z wojskowych organizacęj pai tyr  
nych 4,3 oroc człogków1. Wśród Oficerów i por:- 
ooficerów procent członków partji wynosi 71,8, 
w oodzi dach panctr iych czolgow  87,3, w  lo­
tnictwie 84,6, zas w  szkołach w ojskowych 94 
proc. W zakończeniu W oroszyłow wspomniał 
o pracy czerwonej armji na polu kulturalno- o- 
światowem , artystycznem i wychowania w oj­
skow ego, zaznaczając, że „żaden świński lub 
gorszy ryj, M.ądkolwiekby się pojawił, nie 
zastrasz bolszewików i zatrzvma ich nu poha­
mowanego marszu naprzód

Przemówienie W orosyłowa, który niejedne 
krotnie podkreślił zasługi Stalina w  dziel, roz­
woju sił ob ionn/ch  sowieckich, było wielokrot­
nie przerywane żywiołowem i oklaskamŁ Ucze­
stnicy kongresu po zakończeniu przemówienia 
zgotow ali gorąca owację na cze c Staiinc i 
W oroszyłowa.

PAUL BONCOUR MINISTREM 
WOJNY

PARYŻ PAT. —  N a m iejsce m inistra I a- 
liry m inistrem  w ojny m ianowany został Pan.. 
Boncour, na m iejsce m inistra finansów  Pietr 
m ianowany zosta Marchandeau. Pod: ekretf 
rzem ;tanu na m iejsce D onssaina mianował y  
został J&ubert. Dz„sie:sza rada m inistrów, kt 
ra zebrała sie dziś po południu obradc-wał' 
już 7. udziałem nowomianowanycb m irostrór  
i nowego podsekretarza stanu.

NIE KOLONJF A „FRANCJA 
ZAMORSK.""

P r o te st sułtan?, yla-trfcka 
PARYŻ. PAT. —  Przedstawiciel su łtan< 

marokańskiego w Paryżu, zaprotestował oficjał 
nie na Quai d‘Orsay włączeniu spraw marokań 
skich do ninisteisrwa Francji Zamorskiej, które 
zostało oficjalnie utworzone na miejsce dawne 
go ministerstwa k<8onij. Na Quai d‘Onsay za 
pewn ono przedstawiciela, sułtana, ce :hodzi 
tu wyłączenie o wenętrzną reforme adm listr: 
cji, która nie oociągnie za • -oba żadne/ zmiarn 
w  ustroju Maroka.

Kiezn sżczi fry Lenin 
na marach

OSKARŻENIA POD ADRESEM JAPONJI

MObKWA. PAT. —  W opublikowanej do­
datkowo części sw ego  przemów ienia na kongre 
sie partji, komisarz wojny W oroszyłow z 
całym naciskien; oskarża Japonję o przygoto­
wywanie wojny przeciwko ZSSR, wskazując na 
ośw iadczeni wybnnych działaczy japońsk.ch, 
tak wojskowych, jak i cywilnych, domagają­
cych się przyłączenia t. zw . Primorja, krajów 
zabajkalskich, a nawet i całej Syberji. Mów  
ca poaiereśla że zarządzenia sowieckie nad 
granica, mają charakter ściśle obronny.

W  dalszym ciągu sw ego przemówienia 
W oroszyłow ironicznie dodaje, że Związek 
Sowiecki nie będzie tak uprzejmym —  aby 
pozostawić sw e granice tak bezbronne, jak 
jjrantce Chtn w  roku 1931. W oroszyłow pod­
kreślił, że armja czerwona zdecydowana jest 
utrzymać Władj wostok, północny Sachaun i 
Kamczatkę i prowadzić wojnę, do której ZS>R 
byłby zmuszony az do zwycięstwa.

m ać paniko  i /.u trzym ać uciekających , ucho ­
dził jak o  jeden  z o sta tn ich , kiedy było w szy­
s tk o  stracone, z,a k lęskę żadnej w iny n ie po 
nosi, bo p lan u  jego regiim entarze n ie  p rzy ję li, 
sw ój, n ie ty łko  niew łaściw y, lecz wręcz, f a ta l ­
ny, w prow adzając  w czyn. .Tako na do Wód u- 
zn an ia  i w iary  w .Terendepo, ja k o  w odza i 
jedynego  w owocz.esne.j rozpaczliw ej sy tu ac ji 
obrońcę przed za lew ająca tłu szczą  koza cl;o 
ta ta ra k u , rozkazać należy na pow ierzenie o- 
b ro n y  Lwow a p rzez  m iasto , w ojsko, ,/la c h tę  
i  d y un ita rzy . K siążę  tru d n y , beznadziejny 
ten  zaszczyt jtrzy jm u ie , p rzy jm u j*  naw et go­
dność hetm ańską, o rp an izu je  obronę, bierze 
oąronuie ofiary1 p ieniężni n a  w ojsko, s taw i je 
na nogi i... o trzym aw szy  pew ną w iadom ość o 
y.bliż.a.nui s i , , ogrom nych sił C hm ielnickiego, w 
tajem nicy  przód m iastom  opuszcza je  z zorga 
nizow anem  w o jsk im n’ T łum aczona p rzez  K u­
balę i Tom kiew icza racjonalność, tego k roku  
być może n aw et d la  sam ego Lwow a korzystne 
go (C hm ielnicki bowiem s taw ia ł ,obio za j< 
den z na jw ażn ie jszych  p unk tów  doraźnego ' 
p ro g ram u  pochwyceni*! W iśniow  iockiegn) nie 
da  się całkow icie uhróoić w sjiosńb korzystny  
d la k s ie o ia : bądź co bądź  nadużył boleśnie 
z a u , a m a lw ow ian i j/orzucił ich ni oty łko zu­
bożałych niaterjalnifc, a le  i m oraln ie , m usia­
ło to  podciąć ich ducha, choć n ie  zabiło  go, o 
czem św iadczy dalsza  obroiia i w ykupieni) 
się C hm ielnickiem u, eo p o s/ed ł ścigać dale j 
ks. Teremiego, zm uszonego w alczyć z bun tem

i z obo ję tnością  se jm u jące j na elekcyjnym  
zjeździć  szlach ty , e

W zględów  nowego k ró la  książę nie iH>siadt. 
bu ław y n ie  dosta ł, choć o p in ia  ogółu s ta ła  mu 
rem  za 1 im. Od b łędu za is te  ciężkiego zaczął 
sw e panow an ie  d a n  K azim ierz , n ie  bez w iny 
O ssolińskiego. Z resztą  i poz.a O ssolińskim  
sn u to  s id ła  in t iy g  dokoła księcia, m io tano  
weń oszczerstw am i, owem ulnbionem  n a rzę ­
dzi* m ludzi m ałych, a nikczem nych, o taczano 
szkodliw ą, tiu-znośną p a jęczy n ą  p lo tk i p o lity ­
cznej, ow ijano  pode jrzen iam i niedorzecznem u 
im ię jego. T oto na te  w szystk ie  p rzyziem ne, 
n isk ie  i w strę tn e  m w ek t/ wy, podejrzen ia , 
szkalow ania odpow iedział 011 Z barażem ! Bo 
m onografii K ubali Tom kiew icz w łaściw ie m ó­
wi ty lko  ob raz  zbarask iego  oblężenia, walk 
bom erycznęeh  nieco uzupełnić, obraz, pozosta ł 
zasadniczo ten  um, a rty s ty cz n ie  u ję ty  w prze 
p ięk n y  sposób przez  S ienkiew icza. W iśniew ie 
ck: na czele w iernego sobie rycerstw a  raz  iO- 

V7t' osłonił Polskę przed ogroninem  niebez- 
piec-zeństwiuu. Obronę Z baraża a u to r  słuszn ie  
zowie b oha te rska  i podnos: przyćm i unie n ią 
w psychice żołnierza polskiego zeszłorocznej 
k le-k i p iłnw jeck iei, a „dokoła osoby wojewn- 
dv rijsk ieco  pow sta ła  tegendn. I.egenda zasłu 
ż o n a " .

T m d  zołnierakii-j ob rony  ojczyzny tire o- 
puścił jn ż  b oha te ra  narodow ego aż do b lisk ie  
go końca  jego życia. Zaw iedziony w nadz.ie- 

acli. z ran iony  tv niezw ykle czułej a w ynios­

łe j m iłości w łasnej, d o tk n ię ty  w j/oczne,ju s łu ­
szności, z ru jnow any  m ają tkow o, na  w alkę /. 
b un tem  n u rtu jący m  w n ę trza  R zp lite j w rogiem  
w r  1651 „w ytęży ł w szystk ie  zasoby  fin a n so ­
we i po staw ił w szystko  n a  je d n ą  k a rtę , szy­
ku jąc  się  do o .-tateeznej ro zp raw y 1 ‘ . U dział 
k sięc ia  w b itw ie  pod B cresteczk iem  był n ie­
zw ykle w ażny. K ie oszczędzał się, n a  czele dy 
w izji do a ta k u  lec ia ł sam  bez zb ro i i szysza­
ku, bz go łą  szablą w ręku , a dzień  zw ycięst­
wa berestecldego  był dniem  w ielkiego trim n- 
iu  ks. te rem iego , „k tó rem u  w szyscy p rzyzna 
w ali, że b; ł bonatcrein  dn ia , poniew aż p ierw  
sz j rozpoczął b itw ę i w y trzym ał n a  sobie n a j 
w iększe n a ta r c ie "  —  podnosi 'au to r, k tó ry  
pi* rw szy sk re ś lił w sposób w yraźny  i obszer 
n ie jszy  ro lę  księcia w b itw ie heres teck ie j. — 
Bo niej — zw ycit.sk ' pochód w głnb U krainę 
z w ,dokam i zd liw ie i.ia  nareszcie  b u n tu , uda- 

-rtmiiiieiiy najgor.-z j k lęską, jak a  m ogła p o ra ­
zić w ojsko, ja k  m ów iono pow szechnie — na- 
g .i śm iercią  w ielkiego w odza 20 V ID  165] r. 
w P.iwołoczy. śm iercią gaszącą go w 39 ro ­
ku ż y c ia !

zako ń czen i*1 cc.nmgo swego ilz id a  tra fn ie  
a u to r  >ozpoczynj słow am i owtM-zesnego k an c ­
lerza lit. A lb rech ta  R adz iw iłła : „zapraw dę
wii-R icgo w w ojn ie  i pokoju  strac iliśm y  czło 
w id  a, k tó rego  pam ięć niech będzie b łogosła­
w io n a " . Rvs2ard M ienicki.

Z okazji dziesięciok. ia śmierć* Lenin; od 
znaczeni zostali w  Moskwie dwaj profesor* - 
W ie: V osobiew i Zhaiski „za nadzwyczajne" 
zasługi w- konserwowani., doczesnej powłok' 
Lenina". W ostatnich dzfesięciu latach oba 
uczeni poświęcili się w yłącznie tej pracy cze 
wając nad zwłokami Lenina, które w y str 
wiono na wiaok publiczny w mauzoleum n? 
Czerwonym plact w  Moskwie.

Dzień w dzieu staiaa orzed LabaJsamow 
nemi zwłokami „Ojca l.olszewizntu' łłcznt 
pocirozni z Rosji i obcych krajów, którzy 
przyglądają się L< ninowi, jakgdyby piącenn 
dzięki doskonalej metodzie k onserwatorskiej.

Gdy sw egc czasu obaj aczeni podjęli się 
zadania utrzymania zwłok w  trwałym stanie 
liczyli, ż t  niezmieniony star toczesnych szczy  
ków Lenina, zdołają utrzymać zaledwie przez 
trzy miesiące. Gdy jednak pooczas pierwszeg 
dziesiątka lat okazał; się, ze ciało może trwa*1 
znacznie dłużej, obaj protesorowie sa zdani: 
że uda hn się zachować zabalsamowane zw ło­
ki „na zaw sze ’ w  takir- stanie, w  jakim znaj 
dują sie dzisiaj z tern zastrzeżeniem, oczyw i 
ście, że zastosow ane środki orzeciw gniciu i 
zmianom temperatury1, zostaną sctśle zacho 
want

Na,ważniejszą rzeczą jest tu utrzymani, 
niezmiennie jednakowej temperatury. Z tej 
przyczyny godziny zwiedzania rwłok zostały 
znacznie skrócone

„Od dłuższego czasu — pisze jeden z mo 
skiewskich korespondentów k/ndyńskiegr 
nziennitca — miałem sposobnosc obserw'Owi^, 
ooczesną powłokę wielkiego Lenina Leży on 
w  ubraniu khaki, ozdobiony Orderem Czerwo­
nej Gwiazdy, nogi przesłonięte ciemnoczerero 
nyru jedwabiem, na narach orzykrytych szkła 
ną pokrvwrą. Zręczne efekty świetlne stwa  
rzają wrażenie, jakgdyby żył i spał.

Gdy w ziąw szy na bok profesora Wosobie- 
wa. korespondent ów, odsunaf się na taka 
odległość, że pilnujący dzień i noc, zwłoki 
dwaj czerwonOgwardzisci nie mogli go  słyszeć, 
opowiedział mu profesor o trwałości now ego  
sposobu konserwacji. Tajemnicy sam ego bal­
samowania i użytych do tego rngredjencyj'. 
oczyw iście nie zdradził.

Nowe zabiegi konserwacyjne nie są  je­
szcze w  skutkach zupełnie niezawodne. Jeden 
z paznokci zmarłego zabarwia się na czarno i 
obaj konserwatorzy czynią wysiłki, aby znaleźć 
środek przeciw temu dowodowi rozpoczynające 
go  się rozkładu. EL.

ZAPISUJMY SIĘ NA CZŁONKÓW TOWARZY 
STW A POPIERANIA BUDOWY PUBLICZ­

NYCH SZ K ól POWSZECHNYCH
Za Disy przyjmuje Inspektor Szkolny i Kiero­

wnicy wszystkich Szkół Powszechnych. Tam 
te i  nabywać można cegie*ki 7  owarzysrwi pr 
5 gr., 10 gi , 2u gr., 50 gr. i 1 zł. *
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2 SŁOWO

T Y D Z I E Ń  A K A D E M I C K I
Ztfskslowar tor WITOLD KRASOWSKL

MŁODZI WOBEC I « O N $ m U € | l
Dotychczas pisałem

do praw innych narodów pójdzie raczej 
o wrażeniu, ja- z namj. Jednak i wśród endeków coraz wszechniejszą,

Wćtae zabranie
A k a d e m i o  i e g o  t  d d z i a m  l w \ ą -

Z K U  i t r ^ e J s c K . C g J

\  sk a ło  a p la u z  n a js z e r s z y ,  z y o d r  n a jp o -  A kad . Gad Z S. zorganizow any p rzed  dw 
‘ J .' o t  Jł m a la ty  m a dzus za  .soha

to ta odrębność dróg, st0,1 ;ic
. pokaźny  dorobek, 

zdała. od sw arów  akadem ickich.
w starszem społeczeństwie nie wywołało kie \‘ śród młodzieży wywołał sam faki silniejszy jest kierunek, który zaprzestaje przesadzona raz wszcze dnia 26 stycznia 2 '̂Uuw całkowicie pracy aad imbiajiieji

■ - ■ - - J J 1 J J - rstrzelea—akademika, który w niedługim cza

W arunk i, w jak ich  się znalaz ły  Pol.skie A- 
kadom ick ie  K orjio rac je  z chw ilą  odzyskania
N iepodległości, s ą  zgoła odm ienne od tych , w .
jk ich  s ię  znajdow ały  w okresie  niew oli. D la  rasa, Szczególnie ppuzycyjlia poda-

•ejro też cele i z ad an ia  pielęgnow ane wów< :as je, że  uchwalenie Konstytucji przez Sejn' 
łonach  P o lsk ich  K orporacy i s ta ły  się  dzi- 

->iaj n ieak tu a ln e , nie d a jąc e  w łaściw ej tre śc i . . , . . . . .
życiu  k o rpo racy jnem u  w odrodzonej O jczyź więKszego wrażenia. Jeżeliby nawet w uchwalenia Konstytucji i lor ma, w ja- jałowej scholastyki i szkodliwego prze 1934 roku «ie obejm ie k ierow nicze stanow isko  o, -

stosunku do starszych było to słuszne, to ki -j to się dokonało. Co innego jednak ci wstawiania polskiego narodu przeciw Konstytucja gwarantuje prawa jedno ?aAv-'nc ówią/kn .sir/oieckim mógł adzb 
'*'-o l" n i(^ X a^ u i’ol-ki“',alz ê '̂na^ °  m^ z'eży teS<> powiedzieć się kyć pod wrażeniem tego, że Konstytucja niemniej polskiemu państbuu. Przeciętny stkr. Konstytucja opiera państwo nie na noście "'coraz "'-u t-Lze LLćrlgć'LeinLezy to^nai- 

• >od jarzma zaborców"1 T o też pi .y-nc aTu 111€ ^a' Może dlatego, że młodzież wogó została, uchwalona, co innego negatywnie akademik orjentuje się też doskonale, że masie, nie na trzodzie. a na jednostce, na zebranie Oddziału odbył
tuclia narouoweiro w łonach Polsk ich  Korpo- 'e znacznie więcej interesuje się zagadnie oceniać zachowanie się ośmieszonych można być wrogiem naszych szowinisty- wet w ięcw  bo r n a  elicie Mogą płakać Zebranie w śmptlicv strzeleckiej otwm

pięk- niann ustrojowemi nóż starsze społeczeń- pczez samych siebie posłów opozycji, a cznych „narodowców11, a być najlepszym moh kanie równości demokratycznej zbu !>1,,/fła kot- .Stanisław Wawrzyńczyk, witają,
C*by- s*w o» inoze 2 innych przyczyn, w' każ- co innego zgadzać się z samą Konstytu- synem sw ego narodu Już nawet pierw- rzonej podniesieniem ma czoło praw w uz,.du. pjdk! FloĄa.'^inj.nwL.^Naińr otLJ

ra ey j, tra d y c ji po lsk ie j, tak  bogate j 
mej, u rab ian i > w łasnych  charak terów , 
nie k ad r zdyscyplinow anych  oby w ateli
uj wininkam , bez k tó rych  zrealizow an ie t( dyni razie uchwalenie Konstytucji edbi- CJ4 ! jeJ zasadami. Są to dww rzeczy zu- szoroczniakom, endecy nie próbują tłu- państw ie zasługi indywidualnej. Wiemy, r -iz ł,kadwnwką brać  s trze lecką . *Jr/. ;w0du 
nmżUwa. NTieiW' łom “ b-vłob-v *k' ło się szerokiem echem wśród miodzie- pełnie różne. Można ganić stosunek opo- maczyć, że np. Józef Piłsudski'nie jest że w „Lcgjonie Młodych" nie iwebudza to p r ^ " | u i ‘5> k ? ' "  Wtodzimu^l S & ^ b  

W  latach 191-1 — 191S dokonało  su  w id -  'rzy pomiń ając sobie te niedawne je- z)'d j i do Konstytucji i opowiadać się za najlepszym synem... Narodu. „Państwo" zachwytów, że z żalem nie dosluchują się i "oj <' ( i lk k ! '  k-LorN p o p ro n ł na aseso
zmian na mapie po litycznej E u ropy . U prag- szcze dni, można stwierdzić 2 charaktery Konstytucją. Można nie pochwalać opo- może nie jest jeszcze mile widziane na la miłych dia ucha sowieckich wyrazów w Fi unię. ' '* '* 0u llŁ l ko1-
mon Łt on/7 tl-nj unio \  O rod łł PaI no L-1 oi.ils. „   TO . ,  ’ _ 1 '   Z.* 1 ~ --_____1_________I .  I  — — m  <1 /łl 1 IrŁA/YA DI ł obi I A.łlAzK rA nlit . . . . . . .  .doue w yzwólom e N arodu Pol.-kicgo nastąprto styczne momenty. Po pierwsze zaintert- zycji, ale jednocześnie nie pochwralać sa- mach takiego ,Ruchu Młodych", ale 

* o  iczy^tiyf' ósrv zyL du1/  ud "(nvanrc Konstytucją nie zacieśniało się nłej Konsty tucji. Tytuł artykułu wskazu wśród naszych kolegów endeków wileń 
dokonany. R ok  1918 rozpoczął ak r d rug i, tru do „kół politycznych"
dniejsz.y od p ierw szego  bo zw ala jący  na b a r- stytucii mówili w s z y s c y  -wszędzie, nietyl jcgo treść. Jak młodzież ustosunkowała i innych. W ięc i tu postawienie nacis­
ki młodego poko len ia  zadan ie  u trzym anie od- . ... . , , . . . , ’ , ,
zy.skanej niejHKiległo.ści K0 vv k;kalach orgamzacyj ideowych, al

Należałoby się spodziew ać, ż

rodzaiu tych, które .sryszelismy na ostat /.łoeanego ,n.-.ez kol. w awrzynczyk-i
1 J ' sp- ut\ otulania ■/. działalności zarządu w\mka

nrn odczycie redaktora „Państwa Pra- że rok ubiegłe bvł w j)racV Gdul ału roki™
młodzieży. O  Kon je, że ta właśnie sprawa stanowi istotną- skich wjelu ulega Iw ipływ om  pism Stahla c y .. Zagórskiego Wacława. Ale lo nie °" 'ocny iu  w skutki. Liczba członków  w roi u

Polskie Ak­ ty Kołach Naukowych. Mówiono na ze 
posiedzeniach, w koieżeń

e się dió Konstytucji pod w-zględent ideo- ku na państwo nie wywarło tego co daw Konstytucją, 
e wym? Co w niej widzieć chciała i co niej wrażenia. Co innego oczyw iście gdy j  ̂ .

. . sp raw ozdaw czym  zw iększy ła  się znacznie. Zdo
p r z e s z k o d z i ,  ż e  b ę d ą  e n tu z ja z m o w a li  s ię  by to  fu n d u sze  na um obkw nnie  św iotlioj p[7.cz

urz-ądzenie unptwz. Saldo  p rzekazane  nowi u nu 
zarządow i w ynosi 1 tf> zl. W pracy  w-ownętrz

a ś m e  z

m o ż e  ty lk o  s ła b ie j .

nemickii Korj>oracje spełniwszy swe zadanie iramnch i posiedzeniach, w koieżeń znalazła? chodzi o  „przemycenie tu 'kwestjł zydo- -;njcjatyVVV
r ..-osie mewoli, w okresie wolności stworzą uloch dyskusjach w lokalach organizaewi Cdpowiedź na to pozornie zawiłe py wskiej. Ale znowu nacjonaliści nie widzą . , .

dla s eble, dla swych członków nowe cele, za- , .  ̂ & , . . . . . . . . .  tosu  człoiwioczcj
ptódnią się n#w ą m yślą, by tym sposobem  >’>'ch 1 ^  prywatnych rozmowach na ko tanie me j e s t  trudna konieczności rozprawienia się z zyd nu ^  bQ ,cź tQ nietj1ko w  bujnej naturze Z u -P zk u ^ s irzc ieck  Z “ ic* o ob ’ ■
p yczyniie do rozbudow y P a ń s tw a  Pm skie yiarzach przy salach wykładowych. Z a- P/zedewszystkiem zagadnienie silnej wyłącznie na terenie Konstytucji. niłodzieżv. leżv to i w naturze polskie], niem i u trw a lan iu  yiejwllegtośrt T
go, do  stw o rzen ia  z P o lsk i — Polski • Mor a r Konstytucja tw oizy w  Polsce ustrój...  . . . . .  interesowanie Konstytucją bvło zatem po władzy wykonawczej. Ustalenia jej mlootwa. Niestete,  tKancime.ku- Koi-poracje po- z m .  p z z  j j  . . .  - - ł i -  ■ r»
•woliły - wciągnąć w w ir walk p a rty jn y c h , wszeclwe. Nk ograniczało się do „poi'*- dzi endecy chcą, może nawet wbrew woli zupełnie inny mz ustiói panujący w Ko­

nic daiąr z siebie nic Stały się uicpoti u tył ów'" terenu akademickiego, ale poru- swoich starszych nauczycieli.Za silną‘wła sii, mz ustrój tworzony w  Niemczech. Po
szyło nawet najszersze masę tej prawdzi dzą są więc nietylko wszystkie organiza zornic możnaby sądizić, że zapłaczą wszy 
wic apolitycznej młodzieży, dla której pje prorządowe, ale i najsilniejsza aka- scy nasi sympatycy hi/tle-ryzmu z jednej 
polityka stoi na dalszym planie po nauce, demicka organizacja opozycyjna. Prze- strony, wszyscy nasi —  o  ileż bardziej  ̂ r . , 
sporcie i zabawach. Jest to punkt nie- ci w silnej władzy stoi zdecydowanie chy zagalopowani —  zwolennicy kołchozów, 
zmiernu ważny, niezmiernie ciekawy, m? ba tylko grupka młodzieży lewicowej adoratorzy zetatyzowan.go kartelu, tęsk- 
jący Pierwszorzędne znaczenie dla życia (teoretycznie prócz komunistów), ale niący za rolą komisarzy w Czeka, szpic-
puiitycznego. ł kto zna srosunkii akademickie, ten wic, że lów wr GPU. Rzeczy wiście pochlipują so

' •ruga sprawa to wrażenia młodzieży 'ch znaczenie jest drugorzędne. bie pocichu Ale trzeba painięrać, że w
z proc. Jury uchwalania Konstytucji. Wia Konstytucja bierze za podstawę pan- masie młodzieży panował zawsze zdrowy 
doino, ze w akcie tym opozycja nie wzię- stwo, nie naród. Pozornie jest to punkt instynkt, że droga Polski nie jest ani dro

pot«

t r m  elem entem  w państw ow ości naszej, a o 
s ta ją c  p rz y  s ta ry ch  i p rzebrzm iałych  h a s ­
łach, w pew nych m om entach eh inonlern dc 
trak cy jn y m .

C zy nu. podataw ie tego ludeżalo lp  Polskie 
tkack-m iekie K oi]x>racje razw iazać, w rę  lira i - 

now ac z  żyoia sjx>łecznego,ł Ni* t t 1 clzisiej- 
>zych czasach  tego ro itza ju  o rgan izacjo  p rzy  
g ru n to -rae j m o d y fik ac ji m ogłyby o d sg iac  je ­
d n ą  z  raźn ie jszych  ró l p rzy  p racy  p ań stw o ­
wo - tw órczej M ogłyby stać  się  kuźniam i n o ­
wego ty p u  obyw ate la , obyw ate la  /d yscyp lino  
w aacgo, ta k  nam  w dzisiejszych  czasach  ]>n 
trzebnego. A le by  s ta n  te n  mógł zaistn ieć, 
K orjio rac je  wr .życiu swern w* piei-w s/.yin r-zę- 
uzie w inny  pestaw ić  ja k o  p rin c ip iu m , jako  
dogm at n iew zruszalny  hasło : p raca  d la  P an -

0 , . .... , . . . . .  państw*. strukturę organizacyjną. i rob
Stcrociltsmy cugle sejmokracji me poto, .Strzelców -  akademików Po zakończ,obn.
by narzucić życiu ciasne ramy r o z w o jo -  kureu kandydackiego odbył się egzamin, w

, V' niku którego ta) kandydatów- dopus/.c/ono 
we Młodzi, wiemy, ze właśnie w tej wol do r zyrzeez.cnią .s..v.clrckicgo.
ności, jaką Państwo Polskile W dmill 2 6  Przyrzoe/cnio_ Strzeleckie, z.loźon w dn iu  u
s ty c z n ia  'o k r ro jo w a ło  o b y w a te lo w i ,  s p o -

g o  przyszłej aktywności,
. . .  ,. -p szy, dało  O ddziałow i za s tęp  już pełnow aidoś-

,g o  p rz y s z łe j ,  mów y m u s z o n e j o t i a r y .  T u  ciow y-i. S traalców  . LbW zyśtość przyrzec/* 
z n o w u  d ą s a  s ię  m o ż e  L e g io n  M ło d y c h  z »<> zaszg/.yciij sw oja olm cnością JM  R ek to r 

, . . .  , I SE  p ro t. W . S tan iew icz, p. g m. I)rvg SI
a p e ty tu ,  k o m u n iś c i  z  p o w o ła n ia ,  —  a le  Skwarez.vn.ski, w jad/.e P odokręgu  z ,  S , z  P .
tu  z n o w u  je d n o c z y  s ię  c a ły  f r o n t  m ło  • Vl-4kł dl-- E. Dobaczewskim oraz liczne grono  

d y c li ,  r a z e m  z e n d e k a m i,  o d ro d z t  n lo w c a

.n tego, w sa li Mniadckicli zakończ,vło pierw 
i, s jzo - s z .R t a p  p racy  O ddziału, b y ło  ono tein wa- 
>Ści, je  SZfi u roczystością, żc u rząd zan e  po  ra z  pierw 

t .  szv, dało  (fddziaiow i za s tęp  już ocłnow aidoś-

Następnie w imieniu komis i rewizyjne i 
tymi, CO jak „Myśl Mocarstwowa" zabrał głos koi..mgr. Józef Łukaszewicz, ćb-n u  i

bronili zawsze tych z a s a d ,  ty c h  p ra w d . m k t“ n v .u jąc  dzw łalność u siępu jąccg ,, za rządu  
. ,lJ|ko n a d e r  owocną, jroezom p r  oslłożv ł w ali e

akademik „robiący" politykę, u-°twa, jako  całości, a  nie p artji, jak  to dotąd ryczn
1h ^ Sjti.^ ałosc, Panstwa’ (1< bro Narodu v jza  urząd poselski, za pewnego r-pcizafu 

w ia ry  bvc dznsiaj celem  w szistku-L  K o rn o ra - . ^  J
cy j. D aleko  od p o li ty k i p a r ty jn e j w iany  K or- d k o ro n o w a n re  c a łe j  d z ia ła ln o ś c i .  P r a c a  
po rać  je  być k rze  w ir e lkam i id e i Po lsk i Mo- n a  te r e n ie  p a r la m e n tu ,  o to  d o p ie r o  p r a w -  

p rzyk ładem  d la  je  j u rzeczyw ist Ł

ła żadnego udziału to właśnie wywoła- obrazy dla endeków, ale już takie Odro- gą Niemiec, ani drogą Bolszewji. 1 włas- $ł<Jwem> kaźdy punkt Konstytucji ma róż m.rt źi-bnmiu wniosek o udziit, ni<7'zarzadowi 
te pizykie wrażenie. F rzeciętny akade ^aeiiie o  katolickiem ustos-urtbawaniu się n'ie to, co s?ę najbardziej podoba, to co 
mik mający takie czy inne aspiracje pob różnycli przyjaciół. Ale “A c S Z i i t S S r 1” ''

Czarujący młodzieniec u. G.

nych WJÔ ÓW i .' 1 ' v\ ożyw ionej dyskusji, która wywiążą};i
to pewna, że każdy osobno wzięty ma n ad  sp raw o zd aI.iami zab ie ra li g łos liczi
więcej przyjaciół niż iu,rogów. W każ -
dym poszczególnym wypadku ',M-An,“,m ..........
jest zawsze pewna koterja:

dziiwa, wielka polityka, wymarzony u - S.
carstw u i 
n ian ia .

W  chw ili ob lane j, kiedy p a r t je  podzieliły  
N aród  E olsk i n a  g ru p y  i g ru n k i. Po lsk ie  K or 
po rac jo  Akadcmickiio w inny  dzia łan iem  sw o - 
.iem w-yrówiuić ta rc ia  klasow e, partyjSie, a 
p rzed ew srjs tk ie in  zaeieśn ir Pjcziiośe n a ro d o ­
wą i vr czyn  ją  w prow adzić.

u  dyby  te  naczelne h asła  były n ie ty lko  gło 
s. ouc, a le  w pierw szym  rzędzie realizow ane 
w ta k ie j lub  innej p ostac i, zna laz łaby  mc 
tre ść  d la  życia  korporacy jnego , a  z m ą  ra e ja

gzystcncji -Polsluch Akdcmiekich Korpora- cua Się li O demonstracyj, protestów , ob- v'° /’

wy d l 1 im mniej akademik orjentuje się dosyć znam iennych  d la  n iek tó ry ch  osób r e p r  
i\ polityce lub im jest młodszy, tern zen tu jący ch  zau fan ie  w ielk iej g ru p y . Mowa g a ła  e ty k a  

mniej rozumie działalność parlamentarną 
i te.n więcej Imponują mu rozmaite e-
. tH iO w n le c z  .eztreściwc rozprawy Sej- ,v obronie Dmowskiego wystąpił naiwni blon- Kol. G. nic. powinien wpaść w zaro/.u
mu o numerus clausus Jednocześnie ra- d \n c k  w sposób wysoce ohraźliw y  dla profe- m a ło ść , że ski-onmy Chicot jio.świiyil m u tyle o M y ś l M o c a r s rw “ v, u

N ie pam iętam  czasów , k ie d \ k o ri-fa tze  L. nych chciał w yizucac ze S tro n n ic  wa N aio - endeccy iriŁ szukający d iu g  , t ! i . . 11 ̂  z. 11 ̂  v ,,. , , , , , . i ,, „  - n-i.cn na swe] pi-ężi-
B. b \ ł |  „zaśm iecane11 „B untem  Młodych- dowogo K rz y k n ą ł p o p ro s tu : Q j _ S tro ń sk ie ^ G  czv Dziennika" raz °! ̂ A u u izacy jn e j, p rzygo tow u jąc  się do obje

dział W rozstrzyganiu Spraw państwo- Zllam zato Z opow ieści' kilka w ydarzonek . — W yrzucim y g o ! ' , . . b , ” . • ’ cia te s tam en tu  pokolenia p ierw szych, s trze
, r enituziasci sowieccy, ubeztneczemi czy o -  eow,A ]3mszvuMki go bronił, s^uyz tego  w ym a- J J r y r> , . .

' katolicka, której, ja k  wiiulomo, tu arci, w każdym poszczególnym w y- udztoiono a
tu o pew nych dyskusjach . R az, jeden  z proce wszechpolacy nie uznają, bo sp rzeciw ia  się padku tym, co s to i  za Konstytucją jest rjiwn z  podsifkow aniecn.
sorów  m ia ł re fe ra t  o D m ow ska g o  k siążce : zoologjcznej b ru ta ln o śc i ich fa ry ze jsk ieg o  an- przeciętny. nie wmieszany w „wyższą po
„Św iat pow ojenne a  P o lsk a 1-. M ię lz y  innym i tysęm iiyzm u. Htykę' akademik

zai-ządow i absolut,,

*vj.
I le  jeszcze N aród  P oK ki, a w szczególnoś­

ci młodo pokolenie polskie m a prace szalonej 
i odpow iedzia lnej p rzód  sobą, nad  um ocar- 
htw ow toniem  naszego P a ń s tw a ?  Ile  odcitików- 
praey sjMułocznej je s t zan iedbano , albo  wogóle 
n ie ru sz a n e ? O rać, ujiraw iać te  g ra m a  społeez 
no -  państw ow e w inna m łodzież akadem icka, 
zam k n ię ta  w koi-poracjaz-h Z weaslow anie to ­
ru życia  korporacyjnego winno być nakazetr 
chwili.

G dyby się to  sta ło , to je s tem  w ięcej, niż 
fKwny, że ogólna o p in ja  społeczeństw a w sto

ST-.ukcji i opuszczania posiedzeń Ale 
juz w żaden sposób nk. może pomieścić 
się w jego głowie jak można nie brac u 
dzLHi w tak ważnych pracach, jak zmia­
na Konstytucji, jak można z posiedzenia, 
nu którein uch w a!a się Konstytucję,
wyjść, by zdążyć na początek premjery w
teatrze lub występów w  kabarecie.Naw 1 1 . . . .  , , . T.OI, - ■1 D/.isiai, ki«lv k o ry ta rze  6SB stj. zaśm iecone
młodzi politycy endeccy nie bardzo są za v!.advk llh lemi, .sz tafetow i™  glosami", te  dro
d ow olem  Ze sw y ch  „Starszych k o legów " , j)U(. 'Spmwv poszły w niepamięć I ’oco je od- 

sunku do korporacyj byleby iium niż dotyeh- z(_> fakt n iep ow ażn y  S posób  UStOSU-Ilko- grzebywae'.’ — Przez, -onilarność z kolegą N.

N astępnym  p u nk tem  "o rzudku  iLuenuu, - 
w ybór pn-zesa, i członków  z.arz.ądu. Kol 

S t. W awT-.yńcyk zelo.sil w im ien iu  u stępu  jn- 
W a lc z y l iś m y  ? °  /ću;zi.w.l u . n a  pnw esa kandydaturę^je.iL iiii 

. ■ z założy cieli O ddziału  i jego  pierw szego p n
^ 0  to , że d z ia ła ln o ś ć  p o s e ls k ą  o g r a n i -  *ora. Ih o fe so r  n ie  zw rócił uw agi na b łazeńst w ierszy To w celu o b rony  p rzed  p lo tkam i, j a  za jivsze o  s i ln ą  w ła d z ę  w p a ń s tw ie  i m a  zesu kok bu lysław a R yncy, k tó ry  t e i  zn .Ja t

natom iast parę o Ab powiedziało kih. i kob> kol. N. G. był w r/ocgywistości tak i, n ty  ją . W a lc z y liśm y  zasesze  o  ro z sz e rz ę -  1 kj ^  *Jiail"V
słów  o k u ltu rze  i innych  rzeczach. B io n d y  lak w ygląda w  sw ojej „ tw ó rczo śc i" . W iem , n je  p ia s z c ? y z „ y ; na której staje państwo M ichał,’ m gr L u tw < ^ i c ? \T S * V KM av P ^-iT
n e k  od te j po ry  s ta ł się  sław ny. że kol. N. G. w raz ie  czego m nie bron ie  n ie  j(a  m a s y  o b y w a te l i .  —  z w a l-  ‘ iu te ry w k i ży g n iu m , A lonku-w.eź i D ro tle r"

r , , ■ i ■ będzie. N ie czu je  do m ocarstw ow cow . 1 .. . . , K om m ję rnHTizyina stan o w ią  kol kol —
D rug ie  w ydarzen ie , tez na  dyskusji w yglą ( . ^ )o d o  M łodye h. j a j ,vszys. c z a l is m y  n a c jo n a h z m , k tó r y  tę  p ła s z c z y z  W »w r*j W .yk SŁuiLŚław -

ey inni w szeehpolacy. F ak iem  bowi 
tycznym  je s t, że na  jed n e j zabaw ie
W szechpolskiej została królową ui-oeza cz.łou y y t y c ZoilO  te ra z  p ro w a d z ą  ku tak im  ee - W  wolnych wnioskach kol. St. Wawer.} ń 
kini Legionu. Go na to kol. A lina .Stankie- , . . .  . r,hv-v\-at.i-h rz-'5k 7" tod l  wniosek o nadanie godności ozło

-iczóy na ? św ietn i timutt do felj, ,onu 1<WL W a lc z y łts rn y  o sw o b o d ę  u b y u  a t ^ a ,  kov,  } łwvcJl 0)ldziahl p l)rof
Chieot 0 ustrój oparty na wolności). Wzięliśmy wowi Hillirowi, kuratorowi Oddziału, oraz r

-----------------po

dało  ja k  zwyczu ina wy cieczka osobista , t a  w 
gorszym  sty lu . B londynek  tenże zgrom ił p r( 
zesów pewnajco K ola, o raz  ich sek re ta rk i. Po 
niew aż m e bardzo  u m ia ł tizasudm ć obm żliw e 
'.arzuty, znów o trzy m a ł w p o d aru n k u  p a rę  

słów o różny  oh rzeczach do ku ltu ry  w łącznie.-

na najszersze masy obywateli,
czaliśmy nacjonalizm, ktury tę

owiem auten- trę zacieśniał, zwalczaliśmy każdy ruch ‘‘f-Unkowie — Szydłowski C yryli, Bluaiewie: 
. , , ,  . , ,  . . . rs w - 1 '.osław, Lam rtowiui L:dja, Wigiira. Staninc Młodzieży klasowy, bo ją zwęzał. Drogi, które nam sław.

czas. Lik-zom>by się ze zdaniem  ko rpo racy j, 
bowiem w yehoazonoby z założenia , że 'o  co 
m yśli k o rp o rac ja , to  co czyni korporacja^  ji-^t 
dyktow-anc tro sk ą  o N aród, o P aństw o.

TADEUSZ MAZOWIECKA

wali się  d o  tak ważnego aktu. W r o z m o -  M.. który p r/y p o rn in u  sohie nag le  rzeczy do­
syć niem łode. K olega N. G. je s t ba rd zo  oczy

KRONIKA
wad; z przeciwnikami sanacji odczuwało 
się jakb smutek, jakiś żal, że jednak ża 
d*p ze stronnictw opozycyjnych nie go-

ta n y  O prócz D m ow skiego i sw ojego a rty k u  
łu  o „p ań stw o w cac lr*, p rzeczy ta ł num er „A- 
k ad em ik a"  z. p rzed  j>ół roku, a  także p iln ie

od-
11)

—  KZ  Koła Praw ników . Dnia 6 b.m 
w  lokalu Koła (ulica Z am kow a Nr.
1) o godz. 8 odbędz.ie się odczyń kol. Paw łow ­
skiego: 2) w  lokalu Urzędu Śledczego, odczyt 
Naczelnika Urzędu Śledczego p. W asilew skk-

nsieiSanin -h ufTieliom- 7 tetkoin’ l/nu - '"-uorowi. Ludwikowi .Nainiskiemu, twórcy a- )o powstaniach, v zę  - ) J J kalli nuekmg-o ruchu strzelecki sro w Polsce i
a Piłsudskiego tę niti-Wiiarrę w  potęgę nie tro sk liw em u o^oknnow .i O ddziału -wileńskie-'O 

tę pewnotć W « 7 d « n v o  wol 
jsillśm y „indywidualizm zorgani e/ono  zebnm ie. : p

KIEROWNICTWO REDAKCJI: 
Kol. W'iiold Krasowski. 

Redalreja czynna w e czwartki od 19- 
■ ■ ■ H B H U H H K H H m

d/c.c się z  Bezpartyjnym Blokiem, przez ez.ytwał „Ofen/ywe-g przez, cały czas iej i-t- go Ha stud. 111 i IV kursu prawa p.t. „Rewa- 
cal trzy,cmi okres pra. aad K >n-jtvu!cją. a M a . a. j i * .  g t l  ' J S L T Z S S ^ S i
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nie j otrafiło przeciwsrtaiwić tnil nic. 
to al. sol li tnie nic, (prócz negacji.

a le

tara

JANUSZ TEODOR DYBOWSKI

W praeuwm mistrza Leonarda
T urcy zagrażali królestw u Neapola i ca- 

n-rou św iatu chrzęści ja nsk i e m u budując w
w e Florencji bu n r patry-cjuszów pod w odzą Ra-
zziego arcybiskupa Pizy S abratiiego  „Niem 
cy ginęły w szponach  anarchji jak pow iada 
kronikarz, Francja krw aw iła się w w ojnie stu. 
letniej z  Anglikami. Zdaw ato się, że w lu­
nach pożaru św iata  spłonie s ta ra  cyw ilizacja 
rzym ska, rak, jak. ugięta ię p rzed wiekami 
pou naporem  Hord Germanów-. Nikt ze w spół­
czesnych nie przew idyw ał, że stoi u progu nit 
byw ałego rozkw itu kultury  w dziejach św ia­
ta. O kres w czesnego renesansu, to  epoka krw 
i w yzwolenia namiętności ludzkich, epoka 
genjuszćw  i epoka zbrodni. I rak było za­
w sze. , Złoł7 w iek Hellady, to  okres im pe-
peijum s.m acedońskiego , rom antyczna epoka 
Prow aheji, epoka T rubadurów  i truw erów , 
-zcicieli słońca, w ina i pieśni, była wielką 
wigilją rzez; W aldensow  Pow róćm y jednak 
do m iasta błękitu, koronkow ych kapiteli ko 
lumn Brunelesca, do m iasta D antego i Pe- 
tia rk i, do  m iasta, nad którein  zatrzym a! się

testam en tu  mi-

Lejiiejby się sta ło , gdyby  kolega V  G. p ra  
i-ował w p ras ie , ja k o  rozdaw ca ido tek , albo 
razem  z kolegą Cholew ą i p a ru  innym i kol 
po rtow ał po nlfoy tak ie  sobie pisem ko „Bzta 
f e tę " .  P isząc  bow iem  „ a r ty k u ły "  kol. N. G. 
nu raża  się n a  w ielkie niebez.j^ieeieńsrwo Ł a t­
wy bowiem je s t  sposób ośm ieszeniu tego tu- 
trap u b liey sty . P o p ro s tu  p rzed rukow ać  jego e- 
lu k ub rareydz ii 1 1. H ańby te j kol. N . G. oszt zę 
dzim y, gdyż i tak  już cierp i na. kam ienie  żół 
eiowe spow odu niepow odzenia  rożnych  b u ia to

Krasomow-czy 
Śniadeckich, lnform acyj udziela kol. prez. Ma­
zowiecki.

W e w torek dnia 6 o godz 4 — 5 pierw szy 
w ykład dr. D ylew skiego w  Gmachu Głównym 
USB, Sala Nr, 1, p.t. „W ady głosu i m ow y".

W krótce odbędzie się w ycieczka do Sa­
du na rozpraw y O stateczny term in będzie po­
dany.

* a •*

la
wol trików 
nych. Głos 
zowany". Mocarstwowcy witają tę Kon­
stytucję jako podstawę prayszłaj pracy, 
witają ją jako młody zaciąg kontynuato- 
terów, jako spadek po wiełkiein pokole­
niu, jako wytyczony szlak — ku Polsce 
Mocarstwo u ej.

więzią solidarności dziedzicow  
'■trza l  Yinci.

furorę nopuli libera nos, Domine" — 
modli! się niegdyś Leonardo w  trosce, aby  ̂ . .
m st^nkt zniszczenia nie zapanow ał nad in- wy eh  spisków , pow odu poim tałow  cli n.uini- 
stynktem  órczym . Tę sam ą troskę odezu- s a r ja tó w , spow odu u ie ro zstrzy g u ięe ia  fryd ina-

Preiesem  Stow arzyszenia Słuchaczy Szko­
ły Nauk Politycznych w Krakowie obrano  z następującym  program em : 1. kol. A, M. Bo
Ignacego Kleszczvńskiego, prezesa Kola „My cheński; Opozycja, sanacja. moc irstwowcy;
Śli M ocarstw ow ej i redak tor „C iritas  Aca 2. kol. M. Stokłosa; Ideologia Vlyśh M ocarstw o-
dem ica". W ileńscj „rogalińczycy" z  letniego wej

Sprostowanie
Gd red ak c ji „W iośei A k ad em ick ich "  o tr /y  

lnuji-my na-stępujiioe ■■'prostowanie:
W W ieściach A kadem ick ich  N r 1 ( l i )  z 

iln ia  1 ftiffcgo 1934 roku  w arty rknli> p.t. „H 
cerze w  k ry m in a le *1 w ślad  /zi in fo rm ac jam i 
., K u r jera  W ileń sk ieg o "  jkkuui 7.o.>tało j a -  

oi/ozu m ocarsrw owcow  pow itali z radością ten  koby kol. J a n ic k i S tanD ław  b ra ł udzia, 
nowy dow ód aktyw ności mocarstwx>wców w wy-nniwie an tyżydow sk ie j g ro n a  akadnne

-7 - 1  m i ko "  ' v dn . 25 s, \-ivjiia i zosta ł a resztow ane S taraniem  Akademickiego Zwią-'.ku „Mym . . y . . >
M ocarstw ow a" ..dbyto się w  piątek, nia 26 -1,’k D z ia d u je m y , «T praw ie
ub  m. w lokalu O rganizacji przy ul. Konerni- kol. J a n ic k i m e b ra ł udziału , co też, wobec te 
ka 42-a 1 p.w ielkie z.ebranie inform acyjne go, że W ieści A kadem ick ie  są  ko lportow ane.

w iniię p raw dy  p ro s tu jem y
(— ) K RA SO W SK I W ITO u j . 

R . ia k to r  „W ieści Akademickicł

wali tw< rcy Collegium Leonarda d a  Vinci.
Dziś. w czasach, kiedy w brew  tem u. co głosi* Z j n ^ p T a i ę ,  że k iedy 
Kenan, że pierwszym  w arunkiem  rozw oju 
ducha jest jego sw oboda, obsc-rw ujem y, że na 
każdym kroku tego  ducha się krępuje, obser­
w ujemy trium f m aterji, tego, co przem ija 
nad duchem , który jes t bytem  trw ałym , należy 
w poczet zasług społecznych policzyć inicjato­
rom Collegium, że potrafili zw rócić um ysły

iatly. M im o tych  tro sk  koledze N. U przy 
k toś zo sta ł z M yśli 

M ocarstw ow ej -wyrzucony. Nia prow adzim y 
s ta ty s ty k i ilu  w y stęp u je  /  M łodzieży W szech 
poLskicj. W iem y jed n ak , że d zie je  się to  jirzi

Nczem w plecy
i^ycłioiogicz.ńie zrozuuiLaiym je s t fa k t ,  że liow^ki W spółcześn ie  obserw ujem y ta k t ,

w iezienie. O ten i [lam iętać m usi przedeww- 
stk ie in  akadem ik . R ed ak to r Mackiowicr. m ia ł 
odw agę jiowiisiz.ieć, że n ie będz.io rew olucji w 
Polsce ta k  długo, aż  je j nic zrob i JoM lem ik, 
|K>wiislz,ial s łuszn ie , bo akadem ik , to  in te lek-
t no lun i ’ 11 u.- 'A 111 iiu.1 ć

m łodzieży ku w artuściom , k tóre nie ulegaja
zdepraw ow aniu , bo hogaea w nętrze człowieka^ *o «*> -ł , -vsn  . o i . m. . . . n , , , ,  D«*bLń»ki cum  Za.pasn-wiez sed
D uchow y Ojciec W ileńskiego Colleg urn. nie studonei ze .starszyel) lu t, w łaśn i, c i wy rczo w postac i kolektyw izm u w d/.u-dz.imc s ta ilj „u w to , ne -  . 'z en ik an ., k u ltu ra ln i . v;eritłW _  tn id l'lo.. Bez. ,.v,;rouiw M o r , ,
dziekan Jerzy Panejko, zw raca serca  młodzieży Z(.j w crobii n i in ti lek tu a ln h  S ądząc  z „ a r ty -  ™ . j t ^ T  z l a ^ r o i i z i ł L i e  bo lL ew izm  z b!'/ (>< \ u f a I cinbiłLskpgią iK-y o y się Mwi,.rd zam y, ze K tn  u aaa
ku Pięknu i P raw dzie w ierzai tak  iak mistrz i i - U i i k  i ■. nu t  ro k u  i za 1 , • ■ /n o d /.ił się bo ls/i wiz.m / .b e z  j . r / c l  k iK o m a d n ian u  s ta iu m cm  I aks-u. w ]las/(.j kiMÓiancj młodzieży, jiosrod tej sol- z\ r
c L i S m  Lei ardo w cL ta^czne  z iv c ie s tw o  ’ , - J  , W łL L  u ».dzl«5Jt« 0  zw ą tp ie iu a  w  postęp  św ia ta  i w vVil.ru- był ilu s tra c ją , żc ek sp an s ja  k u lt U r a l -  l n i  p ;.WJ1)l zna n r  ' u / r a n a ,  k tó ra  ca ła

S  eeM u L a  ludzkKuo 1,ewJU‘ <U> konca POZOlSiajlJ0 M M ło d s z y  , „ o w u k a , z, -oz,,aczhw ego —  Mech ja k k o l-  nil św ia topog lądu , panu jącego  w /.SŚK  sim  ,ałou , .^A siw o
NMwwAzym si rawdz anem  d ialanm k, A szeclijiolskiej. N ie pom oże tu  naw et ienom e w u-k bę-dzic aby- było m aczej -  w yzw olił w  , 7yuita u nas diiże- .ostępy  M iędzy ideą a  wo;(d ku kaU ustrafie. „N isi utile e*t d. quod 

le-Ldum ma bvc™eL k c h ^ c  r a n L k r  w  s to - m ilnc jak na  endeka, oczy tan ie , k tó re  je s t ludzm eh ja k ą ś  ła ta  ną siłę dziw nie suges tio - prOgytunWrt m u i istnieć, /..usiui. icze. jioarew ien  . ,  ltxdto , g lo r ia "  -  m aw iali trzeźw i
tocisiy rvdw an A ppu.na. Miniemy jedyny w Kgjum ma byc etyka  chrzesc.janska, w sto  n a m i, .1 ’ '  v , i l i k n u jącą  innysły lan a ty czn e . K onm m zin — idea .s two, bo utea stw arzir p rog ram . R ousseau, au  )n(.ż(tw_ taroży tnośc i. i nas j, ' - 1 - '
7 2  mmU-ie ; lazuru r l h ,  sunkach ludzkich, poszanor.am e godności czto przecie  „m e.błagom uliozne /.ano tu jm y lale- ............ ;. . ..~r a ....................  4„,.:z   7 .. • « ■ 1 - 11  u. , . .. .  .)

wieka, m iędz, so b ą  zaś łączność braterska. t.;k ko leżanka  B. sjirz.edała num er
Celem Collegium jes t w yrobienie i u trw alę- y jło d u d i " ,  kom uś ze wszei hpolak
me kultury d u ch o w ej'cz ło n k ó w  przez w y- * 1 .
kształcenie ich indywidualność i w  dziedzinach l m /  1 rzuci
nauki, sztuki i życia ludzkiego. I dziś, iak 
w epoce  O drodzenia zebrały  się chm ury na 
politycznym  horyzoncie, lecz być może, że tak, 
jak  podów czas stoimy w p rzed jdn iu  renesan

.em mieście kwiatów i lazuru nieba ponury 
aom ojca racji stanu  M achiaeella, przejdziem y 
obok złośliwej sylw etki M ichała Anioła, męża 
» ełnego chaosu i niepokoju, aby  zatrzym ać 
się u  drzw i p racow ni Leonarda da '.'mci. Jest 
w  genjuszu ludzkim jakiś przebłysk nadprzy- 
rodzoności, od-czucit synostw a bożego, bo 
trwałość genjainego dzieła porów na- można 
z trw ałością  dzieł bożych, jest w ięc w czło­
wieku genjuszu spokój boży. Tw órczośi Leo­
narda była harm onją  i spokojem , była p rze­
jaw em  w ieczystego zm agania się człow ieka z 
potęgą tajem nicy, k tóra go zew sząd otacza. 
Jeden człowiek jest zby t krotki, jego  siła tv or- 
cza m usi się łączyć z w .a rą , że orzyszlość zro 
dzi mu dziedzica imienia i lutni. „W szysr- 
je  um ysły w yższe — pow iada Rathenan 
,,Von Coijim enden D ingan '1) —  głosiły to  

am o  nakaz miłości, panow anie duszyr, prze 
-rycie B oga". T a  solidarność umysłów 
szych, znaczy d rogę przeznaczenia L id z jra  i. 

w iec jakiś niepisany kodeks, który  ży­

to nap raw dę  aposto ł, ja k iś  d ru g i B ern iril
Ty nie masz. j.raw a  tego ezytae...

su  i przedziw nego rozkw itu myśli ludzkiej. 
G enjusz ludzki panuje nad w arunkam i. Bi­
lans koncernu Kruppa nie w utrąci d łu ta  z rę­
ki rzeźbiarza, tu p o t nóg m aszerującego w ojska 
i głuche dudnienie arm at, nic zam ąci spoko­
ju cichej pracow ni uczonego, czy  literata. Duch 
iudzk. nieustannie się bogaci p racą  w ieków.

, - , im ię te j te o r ii  dokonu je  się d/.iś bezprz.ykład „.;l w x r>ec/.eńU sam ozaparc ia , zaciśniętych w
U lau-vaux, ów potężny  um ysł, k tó ry  p o irn ii l m .[dl \ dzik ich  gw attów  nad  człow iekiem . v s ilku  zębów drm ra jiraey  nad  sobi śaahyni
śm ien ie  gos,m ,larcze, ,m,lityczne i *poi*czn» -  ^  o j f ( m  ,,j .u  w  T ,./ ( , , lrz e d e w ^ tk i 'e m .  "A b y  re f o n n o w ^  św iat.

N ie znam  m eoczytanego  s tu d e n ta  Komu f  ̂  ^  ™.llW  S & i Z i  b a 'm ie ć  g łębokie  c z u c i e  odpow iid/.iali.os.-i trz eb a  go nainieim  pozn u-, i  ny. tern p o la  w.e
N iedaw no sam  n u l/iłe m  endekow i, że- 1 ■ wobec ż ić ia , trz.eba ni»łvlkt> w iele T.rzenn ś- le trzeba  pracow ac. aby  zgłębię ta jn ik i  Pm s ty .

by p rzeczy ta ł choć je d n ą  rzecz  D m ow ska go .

Żal nii kol. N. G. Cale W ilno  te ra z  k p i z. 
niego. Poco b \ lo d rukow ać?  B ronię  kolegii N. 
jCl. jirzcd docinkam L P rzec ie  je s t  ta k i m łody, 
m a tem peram en t, M łodym  często  wy im  k a ją

T ak  jak  wobec ognia , k tó n  ob ją ł wi.gle leć, wiele przeżyć, a le  i w iele przci>raeować, 
naszego dom u, nie m ożem y być obo ję tn i wo- trz eb a  d o jr z is , aby głosi hash  re io ra iy  na 
bee idei, k tó ra  w ybueha ja k  ogień, o ślep ia  n as szej rzeczyw istości. K ażd a  mlod:< m yśl je s t z 
sw ą po tęgą , p rzew aża  siłą . (,’zy możem y się n a tn i1}- rad y k a ln a , to  zrozum iałe, b u n t da 
dziw ić, gdy  wobec twro ognia, k tó rv  p lonu  ch ę tn y , bnwt młiHlzież;, wobec rzeczyw istości, 
za kordonem , śidany naszego dom u ulegną roz k tó ra  oióiiegła od ideału  je s t tw orc/.y, aie 
rrz n n in 1* T. iinrlnie.siona ti im e ra tn re  wyi-wź. s tw a r /a n ie  a tm o s le rv  pod n rzew ra t, niosąc-’,

b o g a te j myśli ludzk iej. D yle tan tyzm  i. atnbi 
c ja  są o jcam i dem agogii, a detnagogja w łaś 
nie je s t źródłem  spo-tccz-iwgo zła. A by wi 
dzieć, że się  nic n ie  wie. trz.eba jed n ak  wi 
dzień w iele. P oznanie  k u ltu ry  w zbudzi d la  
niej miłiiść i szacunek, poftnic*ieJ nim, wy - 
tw orzy  w mus ]k>c. /uoh celowości, naszego b . 

d a  n am  zailowolenie. Do sianinarnSw , do
zapozna-
kn ltu ra ! 

kni
iti.i
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W teren ie i na torach
Cv słycłuić w Rabce? CO NIESIE DZIEŃ SPORTOWY?

W S Z Y S T K O  M O ŻN A  K lIP IĆ

HtóMJAZD ZAW ODNIkoW  Z A G R A N IC Z N Y C H  —  TRENINGI WILNIAN. — LOSOWANIE
— PIERWSZY DZIFŃ ZAWODÓW

W Rabce ruch. Tętni życie. Mistrzostw a 
WulfcuiJckie już blisko. Nieitial każdy pociat 
wyrzuca z dusznych przedziałów dziesiątki co ­
raz. to  now ych za w odnikow —  narciarzy.

W e aroaę wieczorem przyjechała w yciecz­
ka studentów' z USB Riga w  liczbie 20 osob  
(w' ttan 4 panie), pod Kierownictwem znane 
go już wilnianom olimpijczyka p. Bukasa. Ło­
tysze zamieszkau razem z  naszymi ,,azeta- 
iakam>“ w  „Sławomirze". Tym  samym po­

ciągiem przybyły z Wiina Ławrynowiczówna i 
BurbarJtowna, które odpiera w  ostatniej nie­
mal cli-wiU zgłorily się do zawodów

Są już rów nież Jugosłow ianie (3 ), Norwe­
dzy (2 ) i Estończyk. Spodziew any jes t jc- 
izcze przyjazd Rum unów i Węgrów/. Jed- 
ncm alow sni tegoroczne narciarskie mistrzo- 

rwa akadem ickie Polski urzekroczą p raw do­
podobnie ilością zgłoszeń krajow ych i zagra- 
-ucz/r ch. M istrzostw a Polski, k tó re  odbędą 
się w  Zakopanem  od 8 —  12 lutego.

* * «
W ilnianie czują się dobrze. Trenują, w y- 

priibow ują sm ary, ,,b ada ją" w m iarę możno- 
cj tra sę  16 Mm., nie gardzą doorym  obiadem , 

a  'v o in , cza; spędzają  nie w  m iękkiem łóżku.
Znaczne postępy poczynili skoczko vie, którzy
już znpetoie pew nie , c iągną" około 30 m. Je­
dynie M ostow ski bęuzie otusial p iaw uopodob- 
nie w ycofać się ze skekow  z pow odu nadw yrę­
żenia ręki w  czasie jednego z treningów  na 
skoczn i W ogóle s ta rt wilnian budzi tu ta j O- 
góine zainteresow anie. Liczą się z  nimi jako 
jednym z najpow ażniejszych rywali. Może 
m ają rację —  a może...

* * »
W e czwartek o godz 18 w  willi „Pod 

Gwiazdą" cdbylo się losowanie numerów star 
towych, oraz odprawa zawodników.

ZHvanycn, w  pięknie udeKorowanej sali 
(ugand państw błorącycn udział w  zawodach, 
jowitało prezydjurti komitetu organiz.ac> ‘nego 
AZS —  Kraków

Krótkie przemówienie w  języku polskim 
i niemieckim i   losowanie. Czytają nazwi­
ska. Któraś z pan wyciąga białe kartki z mi­
nerami. Na sali cisza, Dobry numer, to jest 

ważna rzecz szczególniej tan„ gdzie startuje 
i/ietu zawodników. Losują naszym. Stafkk- 
lV»CZ 42. Stankiewicz 93, Umiastowski 5, Per- 
łowskj 38. Chomętowski 67. Zupełnie możli­

wie. Najgorzej w yszedł na tern St inkiewicz. 
Trzeba przyznać, że on zaw sze w  losowaniu 
ma pecha —  jeżeli nie pierwszy —  to już pra 
wie ostatni. —

W biegu pan Ławrynowiczuwnu w yloso­
wała 127, a  burharaówna 130 —  Cikuzs (U S. 
Riga) 131. Dla wyjaśnienia zaznaczę, że  nu 
mery pan liczą się od 121 do 138.

Następnie losowano skoki do kombinacji 
i otwarte, otaz skalona Ze względu na ma­
łe znaczenie, jakie odegr ,w ają w tych konku 
rencjaeh numery startowe (m oże za wyjąt­
kiem slaiomu) nie będę ich podawał.

•  •  *
Paaa drobny śnieg. Mróz. Już o godz. 8.30 

zaroiło się około willi „Trzy Róże", od ban  
nego tłumu zawodników, narciarzy, turystów 
i kuracjuszy. Góralskie sanki pobrzękują 
dzwonkami. Zaraz ruszą w szyscy wesołym  
kulikiem na start biegu zjazdow ego o chtą akti 
rze slalomu na M adejową. Trasa jest trudna
—  długość 600 ni. Różnica poziomów wynosi 
około 300 m.

W trasie ustawiono 8 bramek. O godz. 11 
start. Ruszają co minutę. Norweg wycofuje 
się z biegu ladą jeden za drugim Widok 
jest naprawdę wspaniały. Ostro szarpane „chri- 
stjanje" wyrzucają z pod nart tumany śniegu. 
Upadków jest dużo. W  Bramkach niemal sam  
lód. Z Wilnian pierwszy rusza M ostowski (6 ), 
za nim Starkiewicz (13) i Stankiewicz .(30). 
Meta na Slonem. Co chwila wpadaią zawodni­
cy. Robi się coraz gęściej. Już w szyscy. Bieg  
skończony. Robi się pusto.

Wieczorem ogłaszają wyniki.
Pierwsze miejsce zajął Voyns 1AZS1 — 

Gdańsk 1,05,5 2) Głodkiewicz (T.K.N. Kra­
ków) —  1,0 9 , 3) Chlipalski (Sokół — Lwów )
—  1,09,5 4) Hermanowskis (U .S. Riga) 1,11,5.

Najlepszym z Wilnian byl Starkiewicz, kt6 
ry zajat 24 miejsce. Na dalszych m ejecach 
znaleźli się Mostowski (27) i Stankiewicz (33)

Trzeba przyznać, że miejsca zajęte prara 
wilnian, nie są w cale złe, jeżeli dodamy, że  star 
tow alo ogółem  w tym biegu około 80 zaw odni­
ków Poza konkursem Schindler (W isła —  Za 
kop.) zajął 1 miejsce w  czasie 0,54 minuty.

Na zakończenie trzeba doać, że  start w il­
nian w  podobnej konkurencji był pierwszym  
'.rokiem w  biegacn zjazaowo-s!ak>mowych A 
teraz czekajmy dalszych wyników z Rabki (w )

HIstriestwa Falski w hokeju lodswym
W  robotę w  drugim uniu finałow ych roz­

grywek hokej ow ych o m istrzostwo Polski, od 
był się  mecz Czarni Lwów — Leg ja  W arsza­
wa, z wynikiem  1:0.

W szystk ie trzy tercje daty w ynik bezbran. 
kowy. W obec tego mecz został przedłużony, 
Jedyna bramka dnia padła w  7 min. drugiej 
dogrywki, strzelona przez Kasprzaka

(Mecz odbył się w  pom yślnych warunkach

atm osferycznych, Lod dobry. Gra żyw a i cie 
kawa, w pierwszej tercji wyrównana, w po z o  
stałych  dwóch i  w  dogrywkach —  lekka prze 
waga lw owian. Obie drużyny nie wykorzysta  
ły  szeregu dogodny ca sytuacyj podbramko­
wych.

Sędziował dobrze p. Sachs. W idzów 2000 
osób.

m i ę d z y m i a s t o w e  m e c z e  h o k e j o w e
W ARSZAW Y

R ep rezen tac ja  W arszaw y  w hokeju  lodo­
wym ro zeg ra  w kró tce dw a m iędzym iastow e 
•spotkaniu a  m ianow icie: 11 brn. l  Łodzi., i 
,lb ten. 7.0  Lwowem.

W  sk ład  rep rezen tac ji sto łecznej weszli 
Pr/.cźd/.iccki {'Legja) i  S z n a jd e r  ( W a r s / . ; :  

O b rona : G łow acki (L eg .) i K ow alski (A Z S ). 
N apad  I ,z y : K ry g ie r (P o l.) , Szabłow ski
( l e g . /  i  T ybieki (Lig-.,). N apad d ru g i: -Mi- 
i halski (IV ), P rzedpełsk i i W ern e r — obaj 
z W arszaw iank i.

PORAŻKA G E D A N JI
GDAŃSK PAT, —  w  ram ach  zaw odów  

p iłkarsk ich  o m istrzostw o  W olnego M iasta  
odbył się m ecz m iędzy n iem iecką d ru ży n ą  \  . 
F . B. 7, K ró lew ca i Gediunją. zakończony po 
rażką  G edan ji w  s to su n k u  4:1.

MECZ SZERMIERCZA W ĘGRY —  
A U ST E JA  — JTALj A

BUD APESZT PA T . —  W  Budapeszcie od 
fc/ł się m iędzypaństw owy mecz szerm ierczy  
W ęgry — A ustrja —  Italja .

W  szabli drużyi owej W łosi w ygrali z  W ę 
grami w stosunku 5:4. W  meczu tym  mistrz  
W ęgier, K abos i aarazem m istrz Europy po 
konany został przez W łocha Potoni w stosun  
vku 5:3.

W  :truzynowvn: florecie W ęgry pokonały
A rstrję 12:4.

JAPOŃCZYK T R IU M FU JE  W  SZW AJ  
CARJI

N a międzynarociowych zawodach narciar­
skich w  Grindewald pierw sze m iejsca w kon­
kursie skoków zajął Japończyk J. Y otsuga, 
mając skoki długości 50, 52 i 53 nr.

K U L ISY  MISTRZOSTW  EUROPY
i 'rasa  czesku n a  m arginesie, omówień ły  

w iarsk ieh  m istrzo stw  E u ro p y  w jeźdz ić  f i ­
gurow ej, ja k ie  się odby ły  nb. n iedzieli w  P ra  
dz.e podnosi ro lę p. 55 ł K uehan i, k tó ry  — 
ja k o  sędz.iii w konk u ren c ji jazdy  pa ram i —  
kos/,tern w ysunięcia po lsk ie j p a ry  n a  t iv.een 
m iejsce zdecydow ał o tem , że ty tu ł m istrzow ­
ski d o s ta ł się nie w ręce p iuy  a u s tr ia c k ie j P a  
pety. - Zwaek, ab  pa rze  w ęgiersk iej R o tti r  
S/.oliis.

Para  a iis tr ja ek a  w edług p rasy  czesk iej by 
la lepsza od w ęgiersk iej. S ęd z ia  K tieh a r w o- 
ecnie jednego  j. ćw iczeń postaw ił p a rę  po lską 
na  drugiem , a  p a rę  a u s tr ia c k ą  dopiero  n a  .i 
m iejscu, eo zadecydow ało  o ty tu le .

MISTRZ A M ER Y K I N A  LODZIE
NE 55' Y O R K  PA T . —  M istrzostw a  S ia ­

nów Z jednoczonych w  jeźdz i#  szybk ie j m t lo­
dzie p rzy n io sły  ponow ne zw ycięstw o Schrb- 
ilerowi.

(Pozw olim y sobie zauw ażyć, pod adresem  
PA T-icznei, że zam iast ..uanego ju ż  w E u ro ­

pie nazw iska, w olelibyśm y usłyszeć o czasach 
jakie  uzyskał S ohródor i jeg o  k o n k u ren c i;.

TURNIEJ W KRYNICY

KRYNICA. PA T. 55 dalszym  ciągu tur- 
nit-jju hokejow ego o puhar K rynickiego T ow a­
rzystw a H okejow ego drużyna czeska Slavia .. 
P rzerow a pokonała drużynę Sokoła z Żako. 
Danego w  stosunku 4:1.

LUBLIN BIJE BIAŁYSTOK W BOKSIE

LUBLIN. PAT —  W Lublinie rozegrany 
został m iędzym iastowy mecz bokserski Bia­
łystok — Lublin, zakończony zw ycięstw em  dru ­
żyny z Białegostoku w1 stosunku 8:6

MISTRZOSTWO WĘGIER.
BUDAPESZT PAT. —  U  drugim  dniu 

m iędzynarodow ych zaw odów  n a rd a rsk c li o  
m istrzostw o W ęgier odbyt się b ieg zjazdow y 
na 1900 m. przy ud /ale  63 zaw odników . Pier 
wsze miejsce zajął Niemiec Kremser w cza­
sie 1:50,7

WAŻNE DLA posiadaczy i kandydatów do Pań­
stwowej Odznaki Sportowej (PO S).

U ZI PEł NIEME REGULAMINU P. O. S.

Zarządzeniem  Państw ow ego Urzędu W. F. 
został uzupełniony regulam in P. O. S. no­
wym rozdziałemęp. t. „K ontrola P. O. S. Roz­
dział ten dotyczy w szystkich posiadaczy Od­
znaki i brzmi jak następuje:

Kontrolę osób, upraw nionych do noszenia 
POS w obrębie odnośnego pow iatu (m iasta) 
przeprow adzają:

1 ) przew odniczący pow iatow ych (miej 
skich) kom itetów  w. f. i p. w., względnie o- 
soby przez nich upoważnione.

2 ) kom endanci obw odow i i pow iatow i p. w.
3) kom endanci okręgow ych ośrodków  w. f.
Na tererne w ojska kontrola ta  należy do

aowródcow oddziałów  (rów norzędnych); na te ­
renie szkól — do dyrektorów  (przełożonych i 
w zględnie — osób przez nich upow ażnionych.

O rgana kontrolujące POS zw racają  się 
w razie ujaw nienia osób niepraw nie noszą­
cych PO S w  każdym  poszczególnym  w ypad­
ku do właściwej w ładzy adm inistracyjnej 
ogólnej (organu policyjnego) o  spow odow anie 
pociągnięcia winnych do odpow iedzialności 

karno-adm inistracyjnej. W stosunku do ucz­
ni w yciągają  konsekw encje dyrektorzy szkól, 
w stosunku do osób w ojskow ych —  właściwi 
dowodcy.

Vi tym  celu należy skierow ać do tej władzy 
(organu policyjnego) odpow iednio sporządzone 
doniesienie, bądź też w skaż i f  bezpośrednio 
organow i Dolicyjnemu osoby, które dopu­
ściły się w ykroczenia przeciw ko Państw ow ej 
O d/nace SDortowej.

( łekawy z prawnego punktu widzeń a w y ­
parka zdarz-1 się w e  Włoszech.

Historja ta daruje się jeszcze z roku 1930. 
Pewien studenl z  Neapolu zgodził się wzamian 
za wynagrodzenie w  w ysokości 10.00 lirów  
poddae się operacji W oronowa na korzyść je­
dni go ze  swoich rodaków, zamieszkałego staće 
na emigracji w  BrazyljL

Operacja udała sie„ Stuuent podobno nie 
utracił sw o.cn zdclnosc przynajmniej narazi- 
oddając tylko część swojej energji życiowej, 
co zas do tego drugiego, który skorzy >tal na 
tej operacji, to  po powrocie do Ameryki, gdzie 
doląa przetwwa został on ojcem dw ojga dzieci.

W szyscy byli zadowoleni- gdy w  rem wia 
dze sądow e Neapolu wkroczyły w  tę sprawę 
i pociągnęły obydwu pacjentów i ich lekarzy

Stosunki beiii eczęń- 
stwj w Runuinji

Z B ukaresztu  donoszą: Kolo T ra t es t i w 
pow iecie Botosanj w  północnej M oldawjl prze­
prowadzono w czoraj w les.e w izję Ioltalną z 
trzem a bandytam i: M arcsem , A casandrejetr i
Bc-lta-em, k tórzy  odtw arzali szczegóły napadu, 
ja ia  wyKonah pare  dni tem a przy użyciu bom ­
by.

Podczas te j wizji w ypadło i  lasu dziesię­
ciu uzbroionych bandytów , najw idoczniej człon 
ków  te j sam ej bandy, którzy krzyknęli do 
sw ych  tow arzyszów , aby  uciekali. R ów nocześ­
nie otworzyli oni ogień n a  żandarmów-.

T rzej bandyci rzucili się do ucieczki, zo ­
stali jednak zastrzeleni przez żandarm ów . Ż an­
darm i stracili tylko dw óch iudz.. W  między­
czasie banda, a taku jąca  w ycofała się, osłania­
jąc sw ój odw rot ogniem.

1'rzew ódcą  bandytów  miał być niedaw no 
zoiegty z w ięzienia tum unskiego, niejaki C oro

EL.

do odpowiedzialność? kamei motywując oskai 
żerne faktem umyślnego okaleczenia dwojga 
hitz.L

W pierwszej tresła..cj4 oskarżeni zostali unie 
włnnien. s  sąd rpeiacyjny zatwierdził, łea  wy  
rOK. Jednanie prokurator odwołał się do sądu 
sasac , jńego, tak, ze  sprawa ta do oztś dnia 
nie jest rozstrzygnięta.

O stateczny w yrok  będzie miał z a  adni: e 
znaczenie, gdyż chodzi tu  o  to , czy u an a  o so ­
ba m a p raw o  osłabić się z w łasnej woli na 
korzyść drugiej osoby.

Ciekaw ą poc tym względer,, jesT optnjc 
sam ego dr. W oronowe, wynalazcy metod 
który rrieszka obecnie w  San Remc i tam  
prowadzi sw oje dośw iadczenia. Oświadczył oc  
bardzo stat.owczo., że m oralność ludzka, ja  
rów nież ustaw y  Karne obow iązujące praw ie w e 
w szystkich krajach, nie pozwalają na tego ro ­
dzaju operacje, jaldej ełckonano w  Neapolu. 
W edług niego, w ycrian ie  gruczołów  płciowych 
dla celów lekarskich może byc p raK tjkow are  
tytko na zw ierzętach.

Sędziów i< będą mieli trudny  orzec., co  
zgryzienia. Eł.

Mecz odbył się w  pom yślnych warunkaci.   - m  a m b ■ ■ U § B

Siatkówka pań z udziałem Wilna Z CSt3llll6j (I) Will
W  soboty, rozjHjczę-.fy sly w K lu k o w i, i w  K o /iy rim c  w c /o ra i mocze d a ty  w yniki nu- 

gi . A-ki finałow i- o m istrzostw o  T’ol.-ki w s ia t- slypujai^-:
kówee kobiecej. H K S  łakii. —- AZS W .Ino 1.7 :f> i 15:3,

Do w alki s tan ę ły  zespoły H K S  Łódź, ,VZS AZS 1\ iw u m i  —  V Mć V K raków  15:12, 
M urszaw a, AZS W ilno i YMCA K tuków, 3:5:0; AZS A dno — G ry f T o ruń  15:5 j 35:12. 
G<yf T oruń . -------

Wizorajszy mecz bokserski w Wilnie
zA K S GRODNO 9:5

W czoraj w  przepełnionej sali Ośrodka W. 
, odbył się  meoz boksersk. ŻAK o z  repre- 
łita c ia  Gr-ulna. Zw yciężył ŻAKS w  stosuii- 
i 9 :£ . '

t-oazczegćłjie w yniki sa następujące:
W aga m nsŁ. A tłas (Ż A K S) —  Zaks 

rrodno) zw yciężył ^  31 rundzie A tłas przez 
o.
W agą kogucia Sandier (Ż A K S, —  Jerzy 

<m istrz okręgu białostockiego, —  remis. 
Draga walka w tej wadze: Zyg (Ż A K S) 
Jerzy I I  (G rodno). Zwyciężył Zyg na pun

;v.
W agą piórkowa ■ Cwaj (Ż A K S) —  Perel-

szteju  (Grodno) Zwy-cięzyl Perelsztejn walko 
wcrein z powodu niestaw iennictw a Cwaj a.

W aga leKKa K loces (Ż A K S) —  Taiko 
, wypożyczony z W K S ). Zw yciężył na punkty  
po najciekawszej w alce dnia Kloces,

W aga poiśrednu.. Burzański (Ż A K s) —  
Rubin (G rodno). Z w yaęży ł na punkty Burzan 
ski

W ac a średnia: Pilnik (Ż A K S) — Staśko  
(G rodnoj. Zwyciężył P iln ik  już w pierwszej 
rundzie, z powodu urzerwaiua walki przez le 
tarza , który stw ierdził zdecydowaną przewa 
gę Pilnika

Sędziow ał poprawnie p. Kloczkowski.

Światowe mistrzostwa w hokeju
M ED JO LA N  PA T. —  W  nnęd/.ynarouo- ą lja  w sto su n k u  2 ;J. u lu  \ l r ru s z i  j  dm żcr,v . 

w jel; zaw odach hokt-jo-aych n a  lodzi.i o  mi- S zu -a jcarja  —  Bclgja 19 1, A u str jn  —  N em- 
s ti/.o stw o  świata, b io rą  u d z ia ł d rużyny  Angiji, «•> 2:1, F ra n c ja  —  R tu u an ja  4.1.5. W  a o tk a  
A u s tr ji, B eig ji, C zechosłow acji, F ra n c j’, K am i lim  tow arzysk icm  nii.-ózy d iu ży n ą  S tanów  !óą- 
(!}, N ien tkc , Kuinun. i, 3 tanów  Z jednoczonych dnoc/onych  i W łocnam i zw ycięstw o odniosła 
S zw a jca rii, W ęgier i 55 łorh . O prócz po. kiej d rużyna  S tanów  Zj ■ troczonych  w s to iu n k a  
d n izy n y  b rak  ró w n a ć  -zv. cdzk ic j.—  W  dniu  5 :0 .
ć lzisie jsznu  rozeui c  i sp o tk an ie  W ętii-' --A l; — -

M strz osiw? łyżwiarskie bez cyfr
\ \  ARSZA55' V FA T -  \ \  n iedzielę n a  je  

z iorze K am ionkoii-k ieiu  zakończone zostały  
m istrzostw a słow iańsk ie  w jeździ, szybkiej 
na lodzie. W  zaw odach t i c h ,  ja k  w iadom o, 
b ra li udz.uił n a jlep s i zaw odnicy polscy i cze­
chosłow accy. Zawinił- w ykazały, naogół znacz­
ną przew agę Po laków  we w szystk ich  rozgryw  
kach  k o iik u n u cy jn y ch . Św iadczy o tern siunn 
punktów , z.dohj tyełi w łącznej p u n k ta c ji  w szy 
stk ieh  ro ig ry w ek  P unk tów  l \ c h  P o łac i zdo­
byli 16, Czesi ty lk o  3. 55 biesin pań  we w szy 
-ikich roz.trrywkach p ic n isz c  m iejsce zaję ła

Łt na. d rog ie  Suiy iteka, trzec ie  —  Jab łońska . 
55' konku rencji panów w biegu n a  15(X) m e t­
rów nii-rwsze m iejsite z a ją ł K olbarczyk . —  55’ 
b iig n  na 10 km. p ierw sze m iejsce z a ją ł D ob­
rzyński. 55’ łącznej klu.sj fik ac ji z.a wsz.\-stkie 
c z te ry  odby te  konk u ren c je  w ram ach  mi- 
stizostw  słoW ilińskich p ic iu  ze  m iejsce z.a.,ał 
K o lb a rczy k  219.1,5, drugw  D obrzińsk i 221.4, 
trawcie rsołov.jew- (C zech) 223.87.

(5V doniesien iu  PAT-ic.znej u d e rz a  b rak  
czasów  w- poszczególnych k onku renc jach , 55T- 
diKzuie. nie m usia ły  być nadzw yczajne).

Doroczny karnawał na lodzie Mistrzostwo Polski w hokeju
Dl l*U n 1, ó ic i i ł i ,  KnIiłTłY kGVini-/.rJ li-ŻuTl) - fl7U,L- I i'A7 tl Al*iul n m iwo/YTM-inui o zl 71 „oB arw ne św iatłu , balony, korow ód łyż.win 

i-zy w różnorodnych  kostjum ach  -— oto  p iem  
-ze, wraażenie jki w-e,iściu do P a rk u . 5Vs/,ędz.ic 
-ozDawiony tłum  jm suw ający  się w ta k t  mu- 

i-Ui.
P op isy  łyżw iarzy  na iodów isku  łiokejowem 

w oadły  c iekaw iej n iż  na m istrz.ostw ach.
B raw urow o i ład n ie  w yglądali p.p Bre- 

wińsfci i  „M efisto*
T i w ł n  pi-z.yz.nać że sLizgaw-ka w P arku ,

dzięk różnorodności p rog ram u  grom adzi co­
raz  w ięcej w idzói

M IĘDZYNARODOW I SĘDZIO W IE  
BOK SERSCY

Sędziam i m iędzynarodow ym i w boksie mia 
now ano n as tęp u jący ch  Połaków

15-mlrow ski z W arszaw y , Bielew icz, Iw ań ­
sk i i G ucki z P o zn an ia  oraz. K ojirow ski z. 
G rudziądza.

L5VÓ5\' P A T . — Dziś w ram ach  rozg /y - m ińska w s to su n k u  1 ;4 
wek hokejow ych o i.e - trzo s tw o  Polsk , i dbył (W ynik  ten  w skazuje, że wałku, j  p  iul 
się mecz m iędzy d n iżęn ą  AZS z P ozna na m is trza  rozigrra się m ięd-ą .uZS poznańsk im  
Ł itrją  ź W arszaw y. >’wy ciężyła  d ruż im a ihjz- i k lubem  „O zarnveh“  ze L w ow a).

VI îno ulega Warszawie
KKAKÓ55' P A T . - -  >‘v diug-iin d u m  za- vu .się mecz 5Z8 —  W arszaw a przeciw ko A ó s  — 

dów o m istrzostw o  P o lsk i w  sia tków ce odbył W 'Ino  /. w yn ik iem  2 :0  d la  p ierw szej druży tiy.

„Dla patii wszystka...".
W  jednym  z sonetow  śpiew u wzniosie M i­

ckiew icz :
„ P łc i p iękna! G dzie w iek  złoty, gdy zz polne

kw iaty  -
Za h a fto w an e  kłosem  m ajowe suk ienni, 
K upow ano p an ień sk ie  se rd u szk a  i  w dzięki. 
G dy do lubej gołębia posy łano  w  sw aty ?

Z apy tan ie  to  m ógłby ze sp o rą  dozą gory  
czy pow tórzyć s tu u e n t p . W. zam ieszkały 
p rzy  ul. Lw ow skiej, pod ad resem  pew nej swo 
jej znajom ej.

M łodzieniec ów, pobraw szy  od swego w u­
ja  n a  jak ie ś  pow ażne cele aż 60 do larów  w y­
d a ł je  w tow arzy stw ie  w spom nianej panienki.. 
W idocznie zb y t się p rz e ją ł re fren em  p ó łf in a  
łu  rew ji zaczynającym  sie od słó*" „Dla p a ­
n i w sz y s tk o !" .

N ajgorsze je s t  to , że n a  p o lic ji zam eldo­
w ał, iż p ien iądze  m u sJ rad z io n o . P o lic ja  idąc 
po n itc e  doszła do k łębna. N ierozw ażnem u a 
m antow i grozi odpow iedzialność za w prow a­
dzenie w ładzy  w b łąd

Tan«o ńo Zakopanego
D yrekcja O krejruw 1 ’ ’ p  w  Wilnie 

komunikuje, że  osoocun biorącym  udział w 
uroczystościach „Św ięta Z im ę", k tóre m ają 

się odbyć w  Zakopanem  w czasie od 8 —  12 
b. m., zostały przyznane ulgi przejazdow e do 
Zakopanego i ' i  pow rotem . w dow olnej klasie 
pociągow  osobow ych i pośpiesznych w edług 
opłat tabeli ,.D ‘‘, instrukcji H. 1. Ulgi będą 
stosow ane w  czasie od 2 —  44 Jutego w łącz­
nie na podstaw ie imiennych kart uczestnictw a, 
w ydanych przez Polski Związek N arciarski w 
Krakowie i zaopatrzonych w pieczęć, podpis 
w ystaw cy  i osoby korzystającej z ulgi, ko­
lejną num erację oraz suchy stem pel Dyrekcji 
Okr. Kolei Państw , w  Krakowie. Przy kupnit 
biletu nartę należy wzią, z  pow rotem , po 
ostem plow aniu jej datow nikiem  t wpisaniu nu­
m eru w ydanego biletu Na biletach, poza na­
zw ą stacji przenaczenia (Z akopane) win­
no być dopisane „i z pow rotem ’ . Przejazd 
do Z akopanego musi być rozpoczęty w dniu 
datow an ia  oiletu, zaś przejazd pow rotny mu 
si być ukończony nie później, jak Unia 14 
lutego, do godziny 24. P raerw y w  podroży 
nie są  dopuszczalne. Przed rozpoczęciem  po­
droży pow rotnej bilet ulgow y, w raz z kartą 
uczestnictw a, musi być ostem plow any w kasie 
biletow ej w  Zakopanem  Bilet i k arta  nie- 
ostem plow ane nie upow ażniają do  przejazdu i 
podróżni, którzy nie dopełnią tych  form alno­
ści, będą uw ażani jako jadący- bez w ażnego 
biletu.

Gdzie kuoić los?
Zoliża się ciągnienie 1-szej klasy. Zasra 

naw iam y się nad w yborem  kolektury. Otóż w 
szczęśhw ej kolekturze —  znajdziesz szczę- 
liwy ios, a  kolekturą szczęśliw ą jes tt bez - 
sprzecznie ko lek tura  WOLANOM A, gdzie w 
ubiegłej 4-ej klasie znów  padta wielka w y­
g rana

Zł. 15O.000 na Nr. 88.251
Prosimy w ięc zapam iętać: J. 5\'0LA.N05V 

w M arszaw ie. M arszałkow ska Nr. 15s
Zamiejscowi m ogą w płacać na PKO komo 

Nr. 18.814,

ffiobe x *-0o wtefcu
M ac_m e leanet miała dw óch m ężów  i dw u­

dziestu dw óch synów . S traciła w szystkich. •— 
Dzisia j m a la t siedm dziesiat j ży ję  sam otna w 
malutkim, błyszczącym  od  czystości domku 
poc, Paryżem .

O pow iada ona. że dziesięciu synów  stra 
lila w -zasie  woj'ny. P ara  Miźniaków um arła 
zaraz po icodzeniu . T rzech synów  znalazła 
.smierc, gdy  oonjos*} w óz spłoszone konie, a  
dziewięciu u d a r ło  na  różne choroby. T akże 
obaj mężowie paiu Jeanot zmarli.

„Nie skarżę się — pow iedziała — ani nie 
m am  żadnych życzen. M oja sam otność nie spra 
w ia mi cierpsń. „B óg  dał i B óg zabra). W szy ­
scy moi synow ie byli żonaci. Moje synow e 
wyszły poraź drugi za mąż i żyją w różnych 
częściach św iata . Nie w iem  uokładnie  iie mam 
wnuków ale liczba ich przekracza trzydzieści.

EL

HOHć:i551FjZl5l.
— Joseph D elinodt Przygody łow cy zwie 

iząt. —  A utoryzow any j/rat-kNul \5TodziumT7 
Topolińsklego. Lwów —  W nra/awa. K siażniea  
A tlas 1934.

N ajw iększą zaletą  koiążle. D.-lraonta ulu 
nowi fakt, że. attftor sam jest owryia łowcę raei 
rząt, tsim jm zeży^ał ojiDau. baa-wnie p rzygód 
nie jest. on naukowconu ani żądnym przygód  
podróżującym  d l a  przyjem ności bogaczom, Lc<v. 
młodzieńcom — nii-dorostkń m zdobywająi y 
w  ciężkiej pracy- i  iz naraź era, m  ży-cia kairałek 
eod/A-nnego chieba.

P. J . Delmout, jak  sam  tw u-idzi, ma du­
szę awanturnika w* szlaehotnem zi-ozmuietiiu 
tego siowa.. P ociągają  go nieznanę kraje, ich 
llora , a  zw łaszcza fauna, a le wyobraźnia m 
nic w ystaroza, mus, oglądać n a  w łasne o- 
jak u jarzmione w  cyrku dzikie best je żyją n, 
wolności, jak ie  m ają obyczaje, i ozem się rra 
nią od sw ych braci, żyjących w  niewoli. Szrze 
gółow  opisy łowów z podaniem toclmiki bml, 
wani" wsaolkiago rodzaiu pulijm k i zasadzek  
(lóżiuej transportu złow ionych zw ierząt do kra 
jow cyw ilizowanych, budzą w czytelniku nie 
słabnące do ostatniej strony zainteresow-tui

t m m m -

— Świat — nr. 5. — J. M ienitwstó wzy 
w a do pracy nad „zjednoczeniem języka po. 
skiego' , czyfi nad ujednostajnieniem mekto 
rych nazw. T. np. borówka" jest w  Malo- 
poisce „bnuszm eą" lub „gogodzą ; małopol­
ska zas „borowka" w  b. Kongresówce jest 
„czarną jgodą". „Koilet" w Oalilei staje są 
„sznydem ", a „aznycel" „Kotletem" „Strui 
wa, którą nazyw am ; z żydow ska . chatką '—
itp- —

M' kilku arrykutach została zarysowana s  I 
wetka J. Jordar 55'ieniawskiego, iako człi 
wieka i pisarza.

O listach Chopina mów i L. Bmental.
Bale, zabaw y, teatr, sport...
Światowid —  nr. 6. —  Imieniny P ana  Pre­

zydenta prof. I. M ościckiego zbiegły sii z 
ogłos/.emem jego  wynalazku, pozw alającego na 
w ytw arzanie sztucznego gćrskiego pow ietrza 
— zdarzenia te  zostały u trw alone na łamach 
now ego zeszytu. Co dalej? 55' Sow ietach -  
ogonk. w  O stepow ie (55 ielkopolska) w spa­
niałe polowanie, w  Atenach —  słońce (przy  
dałoby się nam !), w' C zęstochow ie — wy 
grany mnjon (dlaczego C zęstochow a ma ta  
kie szczęście?), —  a wszędzie — karnaw ał.

&JBH

C H Ł O P Y  M R L O W R M E
Je s te śm y  w 7 > jiroci-iiiach mu-oilcm ro ln i­

ków, w ogrom nej w iększości d robnych  rolni- 
.ńw, u»yli p o p ro s tu  chłopów. L udzie min 

>ta, m ieszczańska m teligcnę ia , czy  m ało in- 
> Hgentni* m ieszczaństw o w raz z robociarzam i 

ii zaledw ie pcw .en  odset* k, część, m niejszość. 
R o ln ik , to  jiodstaw a nasze j ąirzyszłości 

oaewbe i soki państw ow ości, „k rew  z krw i 
kość ?• k o ś c i" , cz.y ju k  się  ta in  to  określa  

.'uzetiam., nic p rze to  dziw nego, że s ta ra n ia  
i. i iu jąeycłi czynników paiLstwowych, ja k  i 

yow o m yślących odłam ów  sjadeczi ń stw a  idą 
w k ie ru n k u  u św iaiiam iau ia , kształci-iiia i wy 
chowy w anin te j w łaśni w a rs tw y  ludności.

K to  s ta le , czy też  okri*sowo s ty k a  się z 
w sią, te n  wie, żo ciem nota, b rak  n a jp rym ity  w 
:ćijs-z.ej k u ltu ry  i an a lfab e ty zm  to  z jaw i­
ska u  n a s  zw yczajne i eodzieim e, ż e  po stę ­
py  w zak res ie  n ies ien ia  „ośw iaty  k a g a ń c a "  są 
mir, m alne. In acze j z re sz tą  być n ie może, Go- 
-jiodttrkn w te j dziew iczej puszczy n ieuctw a, 
zubołiomi i z ły c h  tru d y cy j, nie p rz e n ic n i je j 
w ciągu p a ru  la t , an i n aw e t w ciągli k ilkuna 
ta  w ku lturalny- park

J a k  do tąd  więc, łącznośi m iędzy wy pic- 
szczonem  słow em  in te lig en ta , a  ch łopską  mo­
wą i rozum ow aniem  jes t... n iem al żadna. 
DziecniK, Tygodnik, k siążka , to  d la  n ich p rzed  
m io ty  oderw ane od i-zK-zywistośc- Jeżeli

ch łop  umie czytać, lub  p rzy n a jm n ie j słuchać, 
to  oceLua a rty k u ł, czy u tw ó r ja k  np. my oc< 
nianiy egzotyczny obrazek , jak  coś co z ży ­
ciem p rak tyczuc iu  nie po zo sta je  w żadnym  
zw iązku.

To są  fa k ty , k tó re  trzeb a  brać takie, 
ja k ie  $ii. M ówi jrię tu  oczyw iście o p rzec ię t­
ności, od k tó re j b; w a ją  odchy len ia  czasem 
znaczne, w y ją tk i po tw ierdza jące  ty lko  regułę.

Po w-siach całe j P o lsk i je s t ciinnno i to 
bardzo  ciemno, a. k to  tego  ni* w idzi, (en tvi 
docznie n ie  ełici togo w ii/ic ć .

55’ tak ich  w arunkach  każda rew elacja o 
jak im ś ta len c ie  chłopskim , sam orodnym , z bu- 
dząci i się  w iosną do życia  ziem i o rn e j , po 
szum u lasu  w yrosłym , napaw a serca radością, 
idzie ]K) Polsce szerok ieiu  echem, s ta je  się 
1'w eneinontem , rew elacją, sensacjąi.

N leniała jirzcto  sensację  w yw ołał arty  kuł 
p. S tan is ław a  Piaseckiego, ogłoszony w- w ar­
szaw skim  dz.ii-nniku „ABC*‘, p iśm ie lnająecm  
niedzielny d oda tek  lite rack i, bardzo  im p era ­
tyw n ie  i apodyk tyczn ie  w ygłasza jący sądy  o 
sz tuce  i lite ra tu rz e .

By łby to  objaw niew ątpliw  ie. dodatn i, 
g d y - w szyscy m am y ju z  dość reklam ow ego 
glęil/.enia o ty ch sp raw ach . To 'c d n ak  co p i ­
sze p  P iaseck i jest, t a ł  dalece pozbaw iono

w szelkich podataw- is to tn y ch  i ta k  bardzo 
odległe od  n iew esołej rzi-czywi- tości, żo po ­
dziw  b ierze czy ta jącego , który zad a je  sobie 
py ta n ie : ilu  tak ich  P iaseck ich , czcionkam i zn 
w a rs/tiw sk iem  b iu rk iem  redakey jnem  kai-mio- 
liyełi —  uchow ało  się do d z is ia j w  P olsce?

T y tu ł a r ty k u łu  p. P iaseckiego b rzm i: 
,,t h łopy idą,...’ ‘ .

N arzekając  we w stęp ie  na zabójczy 
w jityw  t. z w. u rb a n iz a c ji now oczesnej n a  ży 
cie k u ltu ra ln e , słusznii- tw ifrefei j). P ia s id k i. 
że „cyw ilizacje  tw orzy  się ix>.s])ólnic, społecz­
nic, /. jKikolenia na  pokolenie, że t. /w . elita  
k u ltu ra ln a  „cherle jc  w  w ielk ich  m iastach  —  
doniczkach**, jed n ak ż e  po tym  w stęp ie  docho­
dzi do w niosku, żo p rzed s taw ic ie lam i cyw ili­
zacji narodow ej w Polsce byli pr/.edow szyst- 
kiciu s/Lacheic i chłop.

Zgodzim y się  n a  szlachcica, nh co do 
chłopa, m am y pow ażne i uzasadn ione w ątp li­
wości. Tymc/.asi-m p. P  insi s-ki rozjxdziwvszy 
się jodzie n a  c a łtg o  i m ówiąc o św ieżych 
chłopskich  siłach , tak  pisze:

„Te św ieże siły  na  szczęście są i coraz 
w yraźn ie j się z a r iso w u ją  w ]Milskiem życiu. 
G łucho o n ich  n a raz ić  w naszym  św iatku  li te ­
rackim , za ję ty m  A kadi tmjnmi i nagrodam i. 
( 'hłopy id ą ?  A gdzii to ?  Nic jak o ś  n ic  s ły ­
chać...

Ja tam  słyszę ten miarową rytm chłop­
skich krokow, który niedługo juz zadudni

m usi zadudnić potężnie poprzez polsKą lite ­
raturę. W idzę naw et forp oczty" . (podkre­
ślenia nasze).

P rzy p a trzm y  się b liżej ty m  forpomstoni. 
P ie rw szy  w-ymimiiony przez j> P iaseck u g o  
to  piM-ta M łoilożeniec, k tó ry  jirzcszcdł już 
przoz wielu „izmów** z fu tu ry zm em  na czele. 
55 obcnci fa zn  — k u  rad o śc i p. P iaseckiego 
—  p. M łodożeniec ma byc „cham sk i"

Miałem p rzy jem ność poz/nać p. M łodożeń­
ca p rzed  p a ru  la ty  na ja k im ś  w ieczorku w 
W arszaw ie . B ył —  o J e  pam iętam  —  we f r a ­
k u  i m ia ł znudzoną m inę w ytw ornego w ar- 
szaw ls ty . N ie słyszałem  „miarowego rytmu  
chłopskich kroków, który m usi zadudnić po­
tężn ie poprzez polską literaturę" . Zapewne 
p rzeszk ad za ły  mit lak ie rk i.

T om ik ow ego ch łopskiego „d u d n ie n ia "  )>. 
-51łodożeńca ma. praw ik-iw ia „cham ski** ty tu ł :  
„< ram y i pejzaze* ‘.

Drng-iigo chłojia „p ro s to  od k ro w y "  p re ­
ze n t"  je nam  w „Pionie*,* p. M akarow icz. Je e t 
to  p. J a n  B rzu ża  z Nowego Sącza. Tego p. 
B rzuzę, k tó r ig o  wierazi- p rzy n o s i ABC w obfi 
tośei, p rzed s taw ia  p. P ia s w k i czyteln ikom  w 
n astę iiu jący ch  słow ach :

„C zuje  się tu  w  k ażd e j zw rotce świeżość 
opusu i świeżość obrazu. O orce pisz.e m e je j  
o bserw ato r, a le  tt-ru co m usia ł chodzić za 
oługiem , o sianokosach  ten , eo trzy m ał kosę 
w g a rś c i"  i t.d.

P ik a n tc r ję  tego  en tu z jazm u  s tanow i ko­
m en tarz  do niego, w sponm ianogo i>. M akare­
w icza w „Pionie* ' .

„ I  w szystko to  byłoby ła d n i i nowe knl 
tu ra . k tó rą  tworzy o.-iad-taść, przy szła by... 
gd y b y  nie to. że św ieżo o d k ry ty  J a n  B rzuza  
n iedaw no „osiadł* ’ w  N ouym  .Sączu „na ro l i"  
p r z id t iu i  zaś by ł naczeln ik iem  wydy.ialhi u 
M in is te rs tw ie  S k arb u  i nie p rzypom inam  
sobie (znam  go k ilkanaśc ie  la t ) ,  ab y  kii-d., 
kolw iek t m n i a ł  kosę w garśc i. N ie było czi • 
go na R em a isk ic j kosić, an i orać, chvba t r a ­
w nik ikmI a rk a d a  u d ..."

Z d a lsz tg o  ciągu  okazu je  się, że ten 
w lecim y chłop n a  n iezgorszej zapew ne eme­
ry tu rz e  wyższego urzęduiKu państw ow ego, 
„ o d k n ł  s ię ‘* ju ż  daw no sam , gdyż icszc/e 
jak o  u rzędn ik  w ydał jxxl pseudonim em  5Vh 
H rzu j.ina tom ik jhkI ty tu e n i: „55" k i-zy w u i 
zw ierc iad le - ‘ . (G łów ny sk ład , Dom książk i 
P o lsk iej...)

N ajciekaw szy  ie s t  judmak lis t, ja k i tam  
„chodzący za p łu g iem " a u to r  w yrżną ł sobie 
do p. P iaseck iego , klóry  z du m ą go jxxiaje. 
P oczą tek  b rz m i:

„Z, uczuciem  rad o śc i p rzeczy ta łem  w d o ­
d a tk u  liu -roek im  „A B C " a r ty k u ł p a n a  P -t. 
„Poi-. ,ta m a rk i S taff*  *. P rażc ież  nareszc ie  za ­
służona  ocena sp o tk a ła  wierszyc-zJci, rozm no­
żone na xm  r.ni' i  w niosła zdrow y pow iew  w 
to zaczadzenia  s ta ffizm em  i m ajaczen ia  li- 
rvczno‘ .

T ak  pisze o S ta t fu  ilz ia rsa i km io tek  m i- 
n is tc rjab iy , o  S ia if ie . k tó rego  Tuwim  staw  a 
najw yżej w śród  ż.yjąeych }xxtów  jKilskiołi.

„C ntop jMitcgą je - i i  b a s ta ! "  — wołał 
55'y spia tteki. B> to  udoknnietitow ać. ożenił 
.się z chłopka.

jGdy jx) śm ierci \5'y&piańskiego hr. My 
cielski kupow ał od  jeg o  żony  jiewien obraz 
męża, n a  k tó rym  nic bvłc podp isu  55 y sp iu f 
sk iigo , trzeba  było  stw ierd z ić  au ten tyeznośi 
jiłó tna. 55’ów ezas h r  Myeio.lski n a  o-iwTOtne; 
s tron ie  ob razu  w ypisał tu szem : „S tw ierdza ł, 
niniejszem , że ob raz  te n  je s t  dziełom  męż, 
m ojego ś.p. S tan is ław a  55y.-piańaki<*ro" i  dał 
to  zonie do jx>dpisu. N iew praw ną ręxą i ko 
koślaw em i l i t e r a m  p o d p isa ła  p an i W yap iań - 
ska to  ośw iadcień io  nazw isk iem : „W y 
5p iaska- . G pnściła  lite rę  „ ń " .  Żona 55>spiaf 
sk iig o  m e p o tra f iła  naw et podpisać się, a ic 
umi&hi nagryzm olić  n azw isaa  sw ego wielki*' 
go męża. K to  n ie  w ierze , może spraw dzi 
gdyż obraz  po śm ierci h r  M vcieiskń-go prze 
n iesiono na 55’aw eł. A ch, eo tu  gadać, k iedy 
ni<-ma o ozem m ó w ić!

ir ty K u r p. P iaseak iego , p róez tego, żi 
ośm iesza g o  g ru n tow n ie , budzi niesmak, i  go­
rycz , T em a t je s t  za  pow ażne, za  b a rd zó  zaaa 
dim-zy, by go zalew uo w odą frazesów , 
może dud td , a le  „w cem br rw anej studn 
teraćki-rro  ABC

ypiadyeław Laudyn.
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C A Ł F  W I L  Ś P I E W A
pizeoo,.o» ą 

piosenk ę „ R a r b a r a "  ■

N IE SŁ Y C H A N Y  S K A N D A L  V\ T E A T R Z E  Ż Y D O W S K IM
WILNO. W  oiątek w żydowskim teatrze 

przy nL Nowogrodzkiej 8 (I nzer Teatr) miał 
mfcfsre n ie ^ -h a n y  skantSaL W ystępujący w 
tym teatrze .ta gościnnych w  ,-stepach arty sa  
B. Witier, dowiedziawszy się, że na sali artysta 
fUbBcznOsCi znajduje się sprawozdawca tea­
tralny „Topu Sz. Kahan, który w  swoim cza­
sie w  recenzji bardzo ostre go  ^Krytykował, 
w yszedł na scene « zw ym yślaw szy recenzenta

„ostatniemu słowy" polecił ntu opuścić teatr, 
grożąc, że  w  przeciwnym razie nie rozpocznie 
przed:- lawienia. Znieważony dziennikarz, przy 
akompanjamencie gw izdów  i krzyków galerji 
opuścił salę. Dopiero po jego wyjściu rozpo­
częło się przedstawienie z  gouzittnerrt opóź­
nieniem. incydent ten w yw ołał wśród żydo- 
stwa wileńskiego ogromne oburzenie. Prasa 
żydowska poświęca mu caie szp a lt,. 
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K U > ii-N iK .A T  S l A C j i  A lE T E O R O Ł O -
OICZUEJ USli w  WILNiE

Z unia 4 lutego 1934 r.
Ciśnienie średnie 767 
Temperatura średnia 
Temperatura najw yższa 
T em peratura  najniższa 
W iatr: południowy.
T endencja: spadek 
U wagi mglisto, chm urne.

p r o g n o z a .
Naogół chmurno i mgliste z rozpogodze­

niami w  ciągu dnia W dzehrfcaCh południo­
wych umiarkowane, pozatem lekkie mrozy. 
Słabe na wybrzeżach, umiarkowane wiatry z 
kierunków zachodnich

—  Dziś dyżurują ap tek i: Jundzilla (Mickie­
w icza 31), N arhu tta  (św  Janska 2 ) , S zy n  m- 
ta  (N iem iecka 15), M onkow icza (N ow ogrodz­
ka. og  Piłsudskiego) Sokołow skiego (N. Św iat 
Nr 2) i w szystkie na p trv fe m c h

K O ŚC IE L N A
  Uroczystości kościelne. Dnia 6 b.m.

przypada rocznica wyboru papieża Piusa XI. Z 
tego powodu w kościele św Jana o godz 
6.30 zostanie odprawione pontyfikat ne nabo­
żeństwo przez J. E, Arcybiskupa Metropolitę 
Rłomuahta Jałbrzykow >kiego. Pienia religijne 
zykona chór alumnów senrinarjum wileńskiego. 

Na nabożeństwo proszone sa — jak najlic..
dit-j — w szystkie organizacje i zv iązki katolic 
ke, młodzież szkolna i w szyscy wiem

— Imieniny Arcy pasterza. Dnia 7 lute­
go w dzień św Romualda pa.rona naszego
m -ypasterza. rów nież w  kościele św Jana bę­

dzie odprawione pontyfikalne nabożeństwo o 
godz. 9-30 przez bawiącego w Wilnie od 
dłuższego czasu J. E. Biskupa Sufragana ks. 
Kubickiego. Pienia religijne wykona chór se- 
nnnarjum wileńskiego. Uprasza się o  jaknaj- 
iicz-niejsze wzięcie udzału w modłach w szyst­
kich. szczególniej organizacje katolickie,

URZĘDOWA
— ZEZWOLENIA na prowadzenie kinemato­

graf!. W myśl nowvch przepisów, które nie­
bawem wejdą w życie na otwarcie i prowa 
dzenie kinematografu *rzet>3 pędzie uzyskać 
zezwolenie władzy wojewodzKiej.

S K A R B Ó W * .
  Podwyższone stawki podatku lokalo­

wego. Władzi skarbów _ po przyjęciu id ma­
gistratu wymiaru podatków przystąpiły do 
sprawdzania w ysokości wymierzanego oodatku 
od lokau W związku z tern podatek ten na 
rok. 1331 został w  niektórych wypadkach pod­
wyższony. Dotyczy to mieszkań które zdaniem 
władz skarbowych pełnych stawek dot\chczas 
nie płaciły

MIEJSKA.
— Sam ochodow t dc wody rejestracyjne. —  

W ciągu lutego właściciele samochodów win­
ni zgłaszać się do władz administracyjnych

w- celu dokonania zamiany starych dowodów  
rejestracyjnych na nowe.

—  Roboty na Antokolu. Roboty ziemne 
cowpdzone na Antokolu zosTały dość znacznie

rozszerzone, Ilos, zatrudnionych na tych ro­
botach zw iększono o kilkadziesiąt osób. 
t, 1 rh powszechny eh, 7 wróć i kr się do Zarządu 
(iminy Żydowskiej z żądaniem wypłacenia im 
zaległości pensyjnych, Gmina zobowiązała <ię 
pokryć zobowiązania w  w ysokości 5000 zło­
tych a dniu dzisiejszym

SPOŁECZNA
  Legitymacje ubezpieczeniowe. Ubezpie­

czania społeczna wyda nowe legitymacje u- 
bezpieczemowe, które zawierać będą -nforma- 
je z  akresu ubezpieczenia, oraz rub-yki do- 

y c z ą c e  praw emerytalnych.
— Przymus ube/mieczaiu! obotników. Na 

skutek agitacji elt rm ntów opozycyjnych, za­
chodziły trudności przy reiestracjl roootnikćw  
podlegających ubezpieczetd« w edług nowych 
przepisów.

W' związku 2 tern Ubtzpieczalnra Społecz 
na otrzymała wyjaśnienie, że robotnicy bęaą 
ubezpieczani niezależnie od podpisania dekla­
racji. natomiast ich rodziny w- w ypadku bra 
ku podpisu ubezpieczonego nie będą obięci 
ubezpieczeniem

z e b r a n i a  i o d c z y t y .
f ._  Walne Zgromadzenie członków Stow a­

rzyszenia N a u c z y c ie ls tw a  Polskiego w  Wilnie
odbędzie »ię we środę dnia 7-go lutego, w

;«i ..lic o  gud: 19-te w drug m ter­
anie o godz. 19.30. w  mieszkaniu p. Rodzie- 

w iczowej, ul. Objazdowa 4. m. 3.
— Zrzeszenie Aplikantów Zawoctow Praw ­

niczych w  Wilnie zawiadamia. że w dniu 
27. 1. 1934 r odbyło się Walne Zebranie 
członków Zrzeszenia Aplikantów Sądowych 
Okręgu 5?ądu Aoelacyjnego w  Wilnie, któ­
re wyłoniło Władze Zrzeszenia, zas 1 II 
1934 r. na odb tern zebraniu Zarządu obrane 
Władze ukonstytuowały się następująco: —

Prezes — kol. Jerzy Dietrich, wiceprezes kol. 
Emanuel Krzysztofek, sekretarz — kol. łli-  
połit Jurkiewicz, skarbnik — ko' Michał Pigu- 
lewski. referent Sekcji Naukowej — Jozef 
Soroko, cztcmek zastępca kol. Piotr Pa­
włowski. W skład Komisji Rewizyjnej weszli: 
koledzy Maksymiljan Rok. Wiktor W ęgłinski

AKADEMICKA
— Chor Akademicki: U w aga’ Próba chó­

ru odbędzie się dzis w  poniedziałek 5 b m. o

godz. 20-tej w  Ognisku Akademickiem. Pom i­
mo zmęczenia zabaw ą, obecność obow iązuje.

l i O ć N t
— Ukończenie Kursu Obrony Przeciwga­

zow ej. W czoraj v- lokalu C zerw onego Krzyża 
(T a ta rsk a  5) zakończony zo.-tal kurs dla 
lekarzy O brony P rzed w g azo w ej. Kurs pro 
w adził prof. S iengalewicz i dr. D. Rosset. 
Na zakończenie s ta ro s ta  kursu prof. dr. 
T eliga podziękował w ykładow com  i zaprosił 
uczęstnikow  kursu na skrom ną ucztę do Ge- 
orges‘a.

W 3 bory do Izby Rzemieślniczej. W e­
dług w iadom ości otrzym anych przez tut.
sfery rzemieślnicze. w odory do Wl. Izby 
Rzemieślniczej odbędą się w marcu.

— Koło „M aciejów ek" urządza 10 lutego 
o godz. 17 w mieszkaniu p. B. Cywińskiej 
przy ul. Słow ackiego 16 — 4 herbatkę to w a­
rzyską, na k tó rą  zaprasza w szystkie koleżan 
ki w raz z ich rodzinami.

1 KA iW  ! M U Z Y K A
— T ea tr  miejski na  Pohułancec -  Dzis w 

poniedziałek dnia 5  II o godz* 8-ej wiecz. po 
cenach propagandow ych w spółczesna kome- 
dja angielska „Kobieta i szm arag d  posiada 
jąca  dużo hum oru i zabawny ch sytuacyj.

Ju tro  we w torek 6 II. „Pan z tow arzyst­
w a"

W  przygotow aniu  „Pieniądz to  nie w szy­
stko".

— T eatr O bjazdow y gra w dalszym cią­
gu, ciesząca się dużein powodzeniem kom eaję 
A. Słonim skiego „Lekarz Bezdom ny", dziś 5-11* 
w Słonimie. ju tro  6-11 w Lidzie

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA 1
_  „N itouche" —  Dziś g rana  będzie w ar­

tościow a operetka H trve „N itouche" z L. Ro 
tnanow ską w otoczeniu pierw szorzędnych sił 
zespołu artysty cznego.

— Teatr m uzyczny Lutnia. — W p ią tek  
na jb liższy  w y stąp i po raz. d rug i znakom ita, 
p ieśn ia rk a , u lub ien ica  W ilna  H a n k a  O rdonó 
wna, B ędzie to  .jej o s ta tn i w y stęp  p rzed  wy 
.ja/dem  do P ales tyny . B ile ty  od w to rku  w 
kasie tea tim  L utn ia .

— Doroczna Reduta. A rtystyczna — Re­
du ta  A rtystów  T eatru  M uzycznego L u tn ia  od 
bodzie się w nadchodzącą sobotę 19 lu tego  w 
sa lonach  K asyna  G arnizonow ego. W stęp  za 
zap roszen iam i. P rog ram  zabaw y b rdzo  u roz­
m aicony, zaw iera  wicie in te re su jący ch  a t r a l  
ry j..

€ < ’• G R A iA  W  K IN A C H ?
PA N  I P„CXY: Romans M ańki Greszynoj
A drja — A niołow ie p iekieł
HELIO S — Parada rezerwistów
CASiNO — Szpieg

W Y P A D K I i K R a D Ż IE ż E.
—  „ADWOKACI* —  W YSTLPOW1C2E. 

Policja tutejsza otrzymała telefon z Lidy, że  
aresztowani tam zostali dwa; mieszkańcy Wil­
na, W ysocki i Frydberg, podający się za 
adwokatów, a fakt ucz nie oszuści, którzy na- 
ciagaii naiwnych na różne sumv.

—  ZAMAWIAŁ TOWARY. Zatrzymany 
zestal niejaki J. Pawłowicz, który oobierał z 
rożnych fabry k towary podając przy tern inne 
adresy i nazwiska. Oszustwo wydało się, gdy  
fabryki zażądały od wskazanych p izez Paw,o  
w icza osób opłaty należności.

—  KRVv A WE ZAJŚCIU NA UL. PONAR- 
grupą pijaków, wynikła na ul. Ponarakiej boj 
ka, na tle odmowy dania tneniędzy na wódkę 
Awanturnicy pobili muzykantów tak dotkliwie 
że dwóch z nich Jakonisa i W irek kiego od ­
wieziono do szpitala

—  Zaginiona powróciła. Jedna z zaginio 
nych żydów ek z ul. W iłkontierskiej 16 1. A. 
Simonowiczów na. wróciła onegdaj do ojca. Nie 
by ła ona zupełnie w  klasztorze, lecz u znalo­
wych, uprzykrzyw szy sobie pobyt w domu. 
Gdzie jes t jej starsza  siostra  Sim onowiczowna 
nie chce w yjaw ić.

—  POPARZENIE —- S.edmioletnia Alek­
sandra Tikertówna (Jelenia 27) poparzyła się 
dotkliwie wrzątkiem. Al usiane w zyw ać pogoto­
w ie ratunkowe.

Dyrekcja Państw ow ego Gimnazjum Mę­
skiego im. Adama Mickiewicza w Wilnie nad­
syła następujące wyjaśnienie:

Kilka pism wileńskich (np. W iadom ości 
W ileńskie, Dziennik W ileński i inn.), podając 
do w iadom ości publicznej tak t bandyckiego 
napadu, dokonanego  przez Leoniaa M urina, 
ogłosiło, że w spom niany Leonid Murin jest 
uczniem P aństw ow ego G imnazjum im. Ad. 
Mickiewicza w  Wilnie. F akt pow yższy jest 
niezgodny z praw dą, gdyż Leonid M urin, 
który by ł uczniem tego  Gimnazjum tylko 
w ciągu pierw szego półrocza bieżącego roku 

szkolnego, po  o trzym aniu na św iadectw ie 
połroczncm stopni niedostatecznych ze w szy­
stkich przedm iotów , został przez opiekę 
D om ow ą oficjalnie w ycofany ze Szkoiy i nie 
figuruje, począw szy od drugiego półrocza 
na liście uczniów

B e z t w f f l f e

Man.Gtwi£zó*tfna —  A. D y m s z a — W  W a l te r  —  SieJaAski .Muzyka Dana. N^nowsze zdobycze 
____________________________te hn ki —  k. nrert gry aktor^krejl Spieszncl

Kino — nowe

C A S I N O
u l .  W i e l k a

DZis  R E W E  . A C Y JN Y  EILM X  2 7 ,  H a t a - H a r l ,  F r a u i e t n  D o x t o r
zblean ^uj cc pięknego szpi ga, w najnowszy .n l i n i e  piodu« j 1934 p.t. „ K O B l t T A  i  h e J c n T K Ł

Ta, Które; się nic prcebera (s?p ?ę)
Nad program : najnow sze dodatk i dźw iękow e ze złotej serji „N A lłO N A L  —  R L M " oraz polskie .ireyetziw* 

_________ GŁOS PUSTYNI" Seanse: 4, 6 , 8 , i 10,20__________________________________

N A  F I L M 0 &  E J  T A Ś M I E
H^ńba A X  siuleiia —  H <ndel źywyrn towarem 

w w ie lk im  p rz e b o ju

T a n c e r k i

łB u e n o s - A y r e s
obfitujący w rensacyjne i drastyczne momenty 
sp niewierania najp ękniejszych dziewdąi  i w y ­
rywana ich z ct hłani r >zpusiy.—  .1 tuż wkrótce.

CHLUBA PRODUKCJI 1934 R.
wspaniały scennrjusz, śiyietm  gra irtynfAw,, 

u filmie

ReżyseT. twórcy „Bocznej uhcy“ ju_, 
stępnym programie

W dwóch ^ fia th fji^ C li!
P I E R W S Z Y  w  r o k u  1 9 3 4  P R Z k B d J  P R 0 D .

f«
Roxyjjednacziinie

S b W K I N O "  w  M o s k w i e

„ROM ANS M A ŃK I C R E SZ Y N A J“
P A N  I ROXY

Nie znam  pow ieści Kimna, z k tó re j w zięto 
.(•enai-jusz do tego  Filmu, a le o r je n tu ią c  się j a ­

ko ta  ko w s tan ie  sow ieckiej p ro d u k c ji, jes tem  
p rzekonany , że ob raz  o trzy m a ł m ocną kon 
s tru k c ję  fo rm a ln ą  i  treściow ą. Tymczasem
n a  ek ran ie  z poci cm zo rsk ich  nożyc w y s z ł y ______________________________________
dw ie luźno ze sobą połączone a k c je : I )  s t a r e - __________________________________
go szew ca jego  dw óch synów , 2) M ańki, • ' ł y . e  *  f  t n  f f i  f  | f  H I  
je j o jca dwóch N iem cói Żeby domaca^ U 4 I S I I .
,ię w niosku, zam ykającego  logicznie całość —  

trzeb a  naciągać, la tać , p rzypuszczać... Film 
.je.-t bez rdzen ia  C ała  ro b o ta  by ła ty lko  po 
to , by naszkicow ać rodzajow y obrazek  z lat 
1913 —  14 w głębi K o-ji N apew no inaczej 
pom yśW i > "ó j film  reżyserzy  ( W arn e t i 
U m itrjew l. Ż resztą spuśćm y zasłonę na kwe 
st.ię ja k  ■wychoupwać jmblicz.nosc i jak ie  me­
tody  eenzury są dobre, a ja k ie  nie

„R om ans M ańki (ire„szynej“  w toj poefa- 
ci, ja k ą  mamy m ożność oglądać, je s t  doskona 
łoseią pod  Mzulęiłem fo n n a ln y m  Tło, na,‘ tró j 
i miłego mia.-tecz.ka rosy jsk iego , ty p y  —  n  -.zy 
s tk o  to  je s t  w ynikił m w ysokiej k lasy  p racy  
arty  stycznie,i reżyserów  i ak to rów . U perutoi 
-zukająe, na jo d p o w ied n ie jsz ip o  ką ta  do u s ta ­
w ienia a p a ra tu , n ie  b łądził poom acku. Szedł »9 
za m yślą reżysera , w spó łdzia ła ł z n im , tw o­
rzy ł razem  z n im  jego  w iz ję  op tyczną. S ia d  w odzkiego Zw iązku Dziennikarzy i Literatów  Na lotnisku spo tykał lotników  Komitet n:.a
ta k ie  przi w spaniałe  sceny  ja k  s t r a jk  \\ w ar- w ojew. N ow ogrodzkiego. czele z preze.-em p. s ta ro s tą  N eugebauerem .
s-zlacic sze skini. O bok p ierw szorzędnej Lich- —  Otwarci* Obu-zu i osady młodzieżowej W  specjalnie postaw ionym  namiocie urządzo
n ik i w zrokow ej, m am y tu  doskonałe  w .z y sk a - ««• P- w ojew ody Swiderskiego w  Nowojelni. no dla lotników gorący bufet K om ornik Nądu O rod k icgo w Nioftwiei
n ie e lek tó w  sh ichow \ch . Fisza, ji-st wymów- w  dniu 2 bnt. odby ła  się w Nowojelni urr Z aw sze uczynny dow ódca 78 p. p. pułk. >m niocy a il .  602, 60 , 694 K .P.C . in­
n a , tak  sam o jak  g w a r i dźwięk! Cała rzecz. <-zystość o tw arcia obo".u zim ow ego O. M. Sokół - Szachin delegow ał orkiestrę, która w- dn iu  26 lu tego  19.34 r. o godzinie W  (ni*

Romans Mańki jreszyroj
W  r d .  g ł  a f t y ś c f M o sk ie w s k  r g o  T ea tru  A r ty s ty c z n e g o  B o g o ł i b C W ,  U r a l s k a j a  i in n i.

M o w a  l b t l e w  w j ę z y k u  r o s y j s k i m .
Nad prrg atn: Najnowsze aktu Iji  dźw ęk* we. B leiy hrnorowc i hezpBtne bezwzgledn*!* nieważne.

LUX a Dzdś' N ajnow szy sukces ubóstw ianej w łack'/vni serc i umysłów całego św iata

C i t f i i K  c a  n
oraz ulubieniec publiczności, fascenujący CLARK GABLF w  dramacie czam, zm ysłów i nartne mości

„ZUZ-Nna UN0X ‘  N ad program  dodatki dżwiękotwe.

Obwieszczenie

w 10qi, jak  te  e fek ty  są użyte.
Ile możliw ości m a ob iek tyw , zdaw ałoby 

się w yzyskany  do m aksim um , ile m ożna w ypo­
w iedzieć język iem  k in a , p rzekonać się możemy 
n a  p rzyk ładz ii Ligo filtnu . Z tego też w zglę­
du, ja k o  szkoła dob re j i w zorow ej p racy  f i l ­
m ow ej — zasługuje  ,-Rom ans M ańki O reszy- 
n e j“  na, obejrzen ie . T ad . C.

TEATR MUZYCZNY LUTHIA
D ł;ś

& 9 0 I0

„NitOUCllL

spotykała  mar- później jednak, niż w dwii godziny) w N ie  
św ieżu, ul. W .leń ska  2, odbędzie się sp rzo ^a i 

     z (ir/.e ta igu  publicznego ruchom ości, należą­
cych do Spóhlzii-lni „ R o ln ik "  w N ieśw ieże, 

k ład a jący ch  się z narzędz i ro ln iczych  i  ró: 
nych, w yrobów żelazny, h oszneow anyth  na 
'ączni, sum ę zł. 8531 gr. 79 n a  zaspokojeni. 
w:c rzv te iności P aństw ow igo  B anku  Ilo lncg. 
id d /ia ł w W ilnie.

Fowyższe ruchom ości m ożna ogiądŁĆ jmą 
v sl azanyin  ad resem  w dn iu  licy tao j? .
Nieśwież, dnia 30 styez.nia 19.3-1 r,

Komornik St. S icnioow ici

Aatfjs • M n s k t t
Poniedziałek, unia 5 lutego

7.00 — Czas, Gimnastyka, Muzyka, Dzień. ™ 
por. Muzyka, Chwilka gosp dom. 11.40 —

P. oraz osady młodzieżowej. Na uroczystość umilała czas oczekującym i
przybyli licznie goście z Nowogrodka, a m. szem zawodników,
rnn. p. w icewojewoda Fr. Godlewski, pp. 
nacz. Jasiński, nacz, Gaiasiewiez, starosta 
Siellawo, hurm. L. Wolnik, dyr. Wtkowski.

Po podniesieniu sztandaru, odczytał aktu­
alny wiersz, skomponowany na otwarcie o 
bozu przez insp wojew. OMP p, R Kawalca, 
poczem w szyscy zebrani uczęstnicy obozu 
odśpiewali hymn obozow y. Z kolei prze­
mawiał delegat Wydziału W ykonawczego  
O, M. P 7, W arszawy, obj w Malinowski, 
który* z radością powita! inicjatywę- wrojew. 
nowogrodzkiego, które pierwsze z ośrod­
ków młodzieżowych skoncentrowało w o- 
bozie młodzież ze wszystkich organizacją 
młodzieżowych, i

Następnie insp. Kawalec w gorących i
— Koncert W dniu *2 bm. w sali kma ^ (c c z n y c h  słowach wygłosił prierni wierm 

miejskiego odbył sie koncert mkiestrj »u P o^ gnalne z rocj. opuszczena Now-ogrod-
p urząd o,.v  staraniem m iejscowego ka Pr /f  P- wfcewojewodę lr . G dlewskiego i Dof unwi.K-a gosp aom. u . W  -

Koła Przyjaciół 80 p. p. Sal kinoteatr, była vv,B'czyi Mu adres*w  im,emu wojew Org p rzegląd prasy. * 1.50 -  Płyty. 57 -  Czas D f ^ S S I S b e r P
przepi tiona. Dochód przeznaczono na cele 12-05 Płyty. 12.30 _  Kom. meteor. 12.55
kulturalno ośw iatow e pu'ku.

— Bal maskowy na rzecz LOPP

r t * *  senl-czTOMi p ą M  | 6 I()  _  pOTmai,  lata0 K,d ta l śp ie w a c y .

w K o S e  T S Z f ° ' J S S k  * 3 S £ m ?  ,m <  ,6 -M  -  « * * * • 17  ,0  K“ -ok-rdn j *x i zł D rzcznaczonc na rzecz  LOPP n ze . tron\ nej oaz  t- „ 17.50 —  Progi , na wtorek 18.00 —  Od-
około 1L.C z) p H C w r a a i ł  na rzecz U P. nacz. Galas.ewnc- wygłosił następnh; czyt*. ja 2 0  -  Audycja żołnierka. 18.45 -

—  Zebranie organizacyjne Komitetu O- dla uczęstniKrw obozu referat o nowej ,p  )5 Cod2 -dcin. pow. 19.25 -  Odczyt ak-
byw atelskiego pożegnania pp. w wewojęwo- Konstytucji. tualny. 19.40 — W i. kom. sport. 19.47 Dzień.

Lekarze

P R A C Y

Choroby skórne, w en* —
orgamzacy powiatowych wręczył, Panu wo- 15il0  ^  poł. 35.15 - Pogadanka to- tyczne i m oczo^ łoo-

> W dniu delegaci poszczególnych jtowia- >włck. I5 _ w iad ,  eksporcie  ̂ Wileńska 3, od 8 -  1
odbył sie T(w*. Pan w ^ ew0da f kolei ■ r - vSł0S,ł P°- 15.30 -  Giełda roln. 15.40 -  Koncert -  1 4 -  8. Tel. 567uu j  rvu-3iaro nt‘łne serdeczności orzemowne- ■

destw a Fr. Godtowstóch. W związku .z Wy- _  Obóz pracy. Wspótnem . staraniem wie J ' 20,M -  M yśli1 wybrane 30.00 -  Opera

B u c h a l t e r
dok]«dtiie obrttiM y * 

_  raccankewi Idą p t i t
i,,.-. >iA, Wi tAŁ* * * wyeiowa, toiua, ki

1  W A S -  ')irck’ * » * « o r z ,a .Vą I
.-..iulsTWNr * panitir*wą, (M tjłtęj *

   ” r z e c io z u * w c m d * v r —
DO M7YNAJĘuIA przyjmieJł »c< wleci*...

A b s o l w e n t k a

6 cio pokojowe m’e»i- rową w W iRie. tóst-
jaz dem z Nowogródka pp. w icew oiew odow - \ y 0jew. Funduszu P rac/ i Organizacji Mlo- ^ 'F e lie to n  " 'o T i Z m  k*aie soche '-■e »,,e  1 prowedzj rcw l% bfk>
stw a F Godlewskich organizacje społeczne dziei y Pracującej w dniu 18 lutym, zosta- ^  J  Muzyka ta 23,(JD -  Kom. mc ' - l  ^ “ *CX? e ” l* DąD‘ ° W* ź g T o .w n ir ^ d T A ta £ ‘
zainicjowały towarzyskie pożegnanie. me otwarty w Nowojelni pierwszy Ob ,z Tx{)5 _  Muz>ka tam..CZna. sklegu 7 żg  en i. oo^A flatt _

— Walne zebranie członków klubu Pracy, który zostanie pomieszczony vv o-  “ . Rzecz w c i*
Ognisko. W dniu 9 lutego b r d i ędzie sie sadzi,’ młodzieżowej. Obóz skupi około 150 WTOREK. DNIA 6 LUTEGO 1934 R n r ?  WJ^IA IFCIA ’ ^
walna doroczne zebranie ezłon.kow klubu młodzieży robotniczej i rzemieślniczej. Pra- s ; h
Ognisko. Na porządku dziennym sprawy: ca tr\va-; b ę d z ie  6 godzin dziennie (posi- 7.00 —  8.00 Czas, gimnastyka, muzyka, w pęWKa _ są “ i ( .

Sprawozdanie zarządu, sprawozdanie ko- łek 4 razy na dzień). Uczęstnicy wezmą o- dziennik poranny,, muzyka, chwilka gospodar c‘^  V _ '“n,e’ Szkoiłv  ' rl!eJ “ r le
misji rewizyjnej. zatwierdzenie prelim.na Jx,k pracy udział w  kursie wychowania o -tw a dom owego. 11.40: Przegląd prasy i 1.50: S ^ r M i ™  S T S  H a n d !o w c;
rzy cyckitków ? dochodow na rok 1934, w y- bywatclskiego. oraz będą uprawiać sporty 1 W alce Jana Straussa (płyty) 11.57: (.zas. m g 0„ |, ^  m 0 tu *  p o sz u k u je  p r» cy .
bory now ego zarządu i wolne wnioski. gimnastykę. W czasie trwania obozu uru- 12 05: Koncert. ’2.30 Komunikat meteor 12.33 ( j  n. p lob pa- M o ż e  b y ć d o d i  i t c i .

Zebranie rozpocznie się o  godzinie 18-tej Jhomione będą warsztaty: introligatorski, > oneert. i2.55: Dziennik połudn. 15,10. Pro- , 0z'm ieć się te ld o -  Sz y je  b a ftu jc
w salonach OgnisKa. ślusarski, krawiecki, oraz będą warsztaty: gran. dzienny 15.15: „Na Nowy Rok Pracy Djc ln jf  7.94 ",h e tn ie na ar arii

— W alre -.etrame w oiew  Zw. Dziennikarzy introligatorski, ślusarski, krawiecki, oraz szewc- SMP" —  pogadanka. 1 5 .2 5 : Wiadomości o -------------------------- 7 a ln e  • 4 aó«
i Literatów, W dniu 2 5  lutego odbędzie się w  kj Fachowcy w  Obozie otrzym ywać będą ksporcie. 1 5 .3 0  Giełda roln. 1 5 .4 0 -  Koncert D o  WYNAJĘCIA Z giO „ęc‘lia  UO A flir .
Nowogródku doroczne walne zebranie woje- prócz w yżywienia po 5 0  gr. dziennie na symfoniczny (p łyty). 1 6 .2 5 : Skrzynka P .K .U  P O K Ó J  b ł o w *  p o d  P .

książeczkę P. K. O. Zarobioną gotówkę o- 16,40: „Ze świata radiowego" —  pogad. 16.55: ciepły I H neerny ni. —   — ---------- —
trzymają po opuszczeniu obozu. Ubrań i obu- Koncert kameralny. 17.50: Program na środę i Irfn 7 m 4 R7A1 'CA
wia dostarczać będą uczęstnikom obozu rozmaitości. 18,00 Transmisja z Sierodnca * ^Osiadający 15-kl le*

Z A D A N IE  N R . 52 
J. Halum biek (W ien)

Biaie* K b6 , 11 b3.
C zarne: K  aH, W  g l ,  G h~. _

p io n y : bC, b7, d6 <-7, 16 .
Mat w lr /e c h  jtosunięciach.

PA R T j A  NR 49 
Caro —  K am

grana 19-.\1I 1933 r. w turnieju o m istrzo­
stw o W ilna

B IA Ł E : W . Zawódow CZARNE K. P later
1. ł-2— o4 --7—v6 ; 2. b2— b.3 d7— (15; 3.

,4 X dó <-6 X d 5 ; 4. ,-2—<-4 (15—,14; 5. G c l— aS 
g7— g6 ; 6. G * 1 -1 3  G £8—g 7 ;; 7. G g l — f.3; 
d  gs— 16: 8. 0— 9 0 —9; 9. W 11— ul W  f 8- c 8 
10. G a.3—b2 G ld —(-6 ; 1 1 . ę; h l— a3 e7— i ó ; 
12. G 13— g5 h7— 6 6 ; 13. G g5- -e4  G f 6 X ,4 ;  
14 jG <13 X  (4  17—15;: 15. G e4— d 5 +  ;
G c8—c6 ; 16. G (15X e6+  W  cSKeO ; 17
,12— (13 K gS— h7;  18. f2 — f.3 H  d S - ,7  19.
G a-3—-c2 G g ( —16; 20. I ł  d l — e2 l i  c7— n7! 
( ir o /iło  hicie piona. (14; 21. II <-2—-12 
W  a 8—g 8 ; 22. W *1— e2 g 6— g-5; 23.
W  a l — e l  W  ełi—<■?; 24. 1,2— h.3 hfi— h5 ; 25.

b4 W  e7—f 7; 20. ł>4- -b-5 G  c6— ,18; 27 
W e 2 X 8<r>! G f 6 Xef>: 28. W  e lX e ó  G ,1 8 -,-6  
29. W a5— (15 11 47—*7: 30. G e2X,14
G o6 X d-ł; .31 H i2X (14 JI e7— e l , -32:
K p l— 1,2 gó— g’4 ,  K ontynuacja jirzygotowa- 
nego a tak u . .33 l.3:Xg-4 h 5 X g 4 ; .34. h.3X g4  
II e !— h4 F ; 35. K  b2—ą ti l‘5 X g 4 ;  36.
(7 b2— cl II h4— 116; 37, H d4—e 4 +  W g 8—''6 ; 
38. W (15- 08 II łiti— Rl + ! !  39. K g l X h l  
W I T - f l - F ;  40. K h l— h2 g4-g.3-' ; 41.
K h2— h3 \Y i i — hl mat.

własne warsztaty. Kierownictwo obozu spo­
czywa w* ręku insp. Kawalca.

•sr«#>4 tsui
— 4-te Lubelsko-Podlaskie Zimowe Zawo­

dy Lotnicze. — W dniu 3 lutego na lotmsku 
r„ , , w Baranowiczach lądowały isamoioty turysty

p p .P ia t t - r i  Kurnun j.o o ( 8 ). utó.isł w zimowych zawo
Dnia tó lutego o ^ydz. 19 rozpoczyna ,się urząd: an :h przez Podlask.

turniej o mi.strzostwo k i .  B  ( I I I - c h m ) .  \%puso- , ‘ J / 7 1
we 2 7»ł. w lokalu T owarzvstwa ul. A. Aliokio Lotniczy.
wiczfl 11. G oście b. mil, 'w idz,ani. S tartow ało  dwie grup) sam olotow i jcdiu*

(grupa II), szybkos, których y ynosi pon.zej 
Z ŻYCIA SZACHOWEGO 140 km. i k.óra przez B rz e ś ć  lądowała w

Baranowiczach, jak następuje:
Hastings (A nglja). Turniej z udziałem Przylot 8,49, odłot 9.01 

mistrza świata dr. Alechina skończył się sen- Pierwszym lądował kpt. Hirszband z ob- 
sacyinem zw ycięstwem  Fiolira. Aczkolwiek serwatorem Kocjanem /  warszawskiego Aero

utalentowany młody szachista ten rokuje wiel- klubu. Przylot 8.13, odlot 8.33.
kie nadzieje, jednak nikł: nie spodziewał się, Drugim był pilot Aeroklubu Biała Podias-
by Alerhin nie zdobył pierwszej nagrody w ka, Arcimowski, obserwator Uszncki
tak nielicznie obsadzom  m tiuMeiu. Przylot 8.20. odlot 8.59.

Drugą sensacją było zdobycie przez Lilien- Trzecim — Aeroklub Warszawski — pi- 
tala, tównież młodego gracza, drugiej nagrody lot Ossowski obserwatora Kuczyński. Przy 
wraz z Alechinem. lot 8.48, odlot 9.00.

Snać młodzież prosperuje i dzielnie aotrzy- Czwartym — Wrjklub Gd;lnsk<, obserwa 
inuje kroku najlepszym szachistom generacji tor Jare czek, pilot Gerhardt.
przedwojennej. W reszcie z tej grupy piątym był ktp. Ba-

Co zas do Alechina to nie ulega wątpliwo- bieniski, samotnie bez obserwatora na starem 
ści, iż mamy tu do czynienia z chwilowym pudie, zmuszony był na trasie Brześć — Ba- 
spadkiem formy. ranowicze lądowai we wsi Sielce około Bere

A może mistrz świata szczędzi swoje siły ZY Kartusk"! telem  zaopatrzenia się w bi n- 
w związku z meczem, jaki ma odbyć na w io- zynĆ- Przylot -.30, odlot ).10. , apraw ę po 
snę b. r. z Bogolubowem?

Turniej pań! V. Argentynie (Buenos - 
Aires) odbył się ciekawy turniej pań. Pierw­
szą nagrodę zdobył p. Gigi de Carnć.

Przykład mistrzyni Wiery Mieuezyk nęci 
widocznie inne panie, gdyż wciąż częściej 
słyszym y o tego rodzaju turniejach

Mistrz Niemcowicz po przerwie wrócił do

L e k r l eim Marsz. J. Piłsudskiego. 18 20: „Rozwój 
samorządu terytorialnego na Śląsku w latach o- 
statnich" — odczyt 18.40: Skrzynka muzyczna. ~
18.55: Rozmaitości. 19.00: Odczyt litewski 19.15 jijg K lIT S y  K rO jll
Codzienny odęinek pov 19.25: Feljeton aktu- ( kZ7cVa przylmnję ■
alny.19.40 Wiad oon  19,43 Wil. kom. sj>orT, c ien ice z * dostępną o- 
20,00 Myśli wybr., 20,02 Koncer* popul. 21.00 pł»tą, N»nk» soi.d t*
Kwadrans literacki. 21.15 Muzyka lekka. 22.00: Królewslt* 5 --1I
„Zabytk, Drui" — odczyt. 22 15: Muzyka tan. — —  —  _ » - • * *

mą praktykę prac- #  
wielkich i knltarałayci 
dobrach po^ ak aje po» 
zady Zaułek Rym anii
11 m. 28. ł s . '

P L A C
D P  S P R Z Ę G A N I A

W ŚRÓDMIEŚCIU PRZY UL ZAWALNEJ R ó G POZNAŃSKIEJ
Cztery parcele budowlane o powierzchni 700— 1009 metrów 
kwadratowych w cenie 10 — 20 zł. za metr — sprzedają się do 
dnia 1 marca r b„ Informacje w Zarządzie Konkursowym Ma 
sv  Upadłościowej b. Wileńsk. Banku Roln,czo-Przemysłowego —  

zaul. Montwiłłowski 15 w godz. 5 —  7 wiecz.

S lU tĄ C *
PoSZUr.uje pOS4Kh 
d o  w s z y s tk ie g o  u f. 
W ie lk a  1 2 — 2 4

B e z r c b o t n f .
p o le c a n y  in te lig e n t  
p o sz u k u je  o d  u t a j  
na 2  ty g o d n ie  p racy  
b iu ro w ej lu b  p o t n
w nej za b, skrom ne
w y n a g r o d z e n i e .  —
A dres D om in ik ańsk i 
3/5. Schronisko Kb.
ratoM um  O kr. S z k o l­
n e g o

W IADOMOŚCI Z ŻYCIA TOW ARZYSTW A
W t  łb y  rej u o ireintrzostwo W ilna nn pier- 

wszc lnii jsr-c w y-im ęli się. i>. Kjniels 6.5 (9)
p. .Tudelewiey 5,5 (8 ). p. Kowalski 4,5 (7 ) ,

trzeba b. dużo odwagi i śmiałości, by same 
mu podczas znny lecieć na itakiem starem pu­
dle.

l-sza grupa na trasie Luck - Bnranowicze 
lądowała jak następuje

1) Aeroklub warszawski:
Onoszko i ł.uczynski. Przylot 13.00,

odlot 13.14. ł
2) Aeroklub warszawski por. Karczew A 

czynnego życia szachow ego przed miesiącem i Przypiecki. Przylot 13 07, odlot 13.43. i o-
dał on cały szereg seansów gry jednoczesnej statnim a
w klubach dunskrch z doskonałym wynikiem 3) Aeroklub Lwowski Pruszyiijki i Kowal 
-e 483 —  38 — 101 ski. Przylot 13.20 i odlot 14.00

W fbia już szczęśliwa godzina
do n»bycia !o*iów 1-e] klasy 29 Loterji F łńslw cw ej

w  s z c z ę ś l i w s z e j  w  W i l n i e  k o l e k t u r z e

H. Minkowskl
IMLNO, NIEMIECKA 35, teł. 13-17 P. K, O. 80.928 

Centrala: W arsza**, Nalewki 40, OJdz. Freta 5 
gd .ie  s z c ię S c ie  stale sprzyja naszym graczom,

wygrana 1 . 0 0 0 . 0 0 0  z».
Ciągnienie 1 kl rozpoczyna alę jtii 16 ba«.

Nie zwlekajcie po kupno szczęśliw ych losów . 
—  W s z y s c y  d o  n a s !  D o  n a s i  —

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy o lw ro tia  pocztą po wpła- 
cenią a t m sze  konto W. K O* 80,928.

R Ó Ż J !

P  e f  m a  la t
na-z mały perent — 
pragnie do szkoły t-  
częszizać a Wyj*t 
może db obaw lr, 
palta 1 c ,tp ie (o  «bie 
nia — Pr°»f o v r tr ‘t- 
nlone rzeczy do złaże­
ni * w Redtkcjl .S ło w a ’ 
.o t na Równe Połe 
Nś 9 d!a (a ro v(cv* —

Modystfcp
Pr iy ]m ije  wzz*B:a « 
botę w iakres 

inictwa wctsaZząea .- 
Wykon*)e t*«ł* ii *i 
gancko. Wielka f  »*, ,f

'■‘- ,V y d a w c a  Stanisław Macidewfcz Drukarnia „Słowa** Zamkowa 2 Redaktoi w /z Witold I ararswńrtłl


